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CENY O G ŁO SZEŃ : Na 1
s tro m e  w iers* m ilim e­
trow y  m k. !0i> — na III 
a tro r ie  m k. 75. — IV 
mu. 6?. N adesłane  mk. 
125.—D ro b n e  ogłoszenia  
od  m k 10 do 30 za w yraz. 
O głoszen ia  pozam iej.co - 
s e  o 50 p roc. zag ran i­
czne i OO ^proe. dsoZej.

W  n u m erach  św iątecznych  
i n iedz ie lnych  ceny  o 
25 p ro c , d ro ższe.

Z a te rm in o w y  d ru k  o g ło ­
szeń a d m in is trac ja  nie
i.apo wiada.

R ecak cjs  i adm in istracja  
i g łów na m ieści s>ę pod

nr. 4 przy ul. Pilsud 
I *Uiego w Sosnow cu.

A dres dla listów  i depesz  
.ISK R A *,' Sosnow iec.

K onto czekow e P. K. O. 
n r. 61553.

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem  m iesięcznie

f l l l .  4 5 0 .
Z przesyłką pocztow ą  
mk. 500 m iesięcznie.

O ddziały w łasne: w  B ę­
dzinie, w D ąbrow ie i w  
Szopien icach  na G. Ś lą­
sku.

I ' . it-'i i'—'1

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.
Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 

Będzin, Małachowskiego 9. Telefon 84 Sosnowiec, Piłsudskiego 4. Telefon 64.

Od 24 go do 3 i-go lipca włącznie.

„Grzech niepopełniony*
Dramat w 5 ciu aktach o silnych akcentach nastrojowych, odsłaniający 

ta niki wielkiego świata. W roli głównej piękna RESSEL ORLA

aa&
M

I .s s

Ookftói*f  8. Suszyński
choroby weneryczne I skórne,

fL Dowrócił i przyjmuje od 4 do 7
'Wb.. P łsudskiego 14. *636
JP mmssmu wmssamm mMSxm wwssjbs.astrw- snksvoi wasnwen m aam  massKB

SOSNOWIEC
KINO-ORZR

Dziś i d n i n astęp ne
Najgłośniejszy film , k tóry podbił 

•c rekord w szech św ia tow y  p t

Ś M I E R Ć  6 E 0 F F A
— z cyk lu  —

CZERWONA RĘKAWICZKA
z najodważniejsza k o b i-tą  Ą m sryki 

M A R jĄ  W ALCAM P.

S F I N K S

I Od pon ied zia łk u  24 do 30 lipca

„Król areny1*
i A t akcy jny  obraz cyrkow y, w  4-ch  

częściach, w roli głównej w ystępu­
je najw iększy s ł*cz włoski A L B E < -  

i * T1NI pogrom cy zwieriątl

U W a G A j W obr.zie biorą 
dał lw y, tygrysy, M .łpy , które  

, „dziwiąją w idzów  sw oją zmyślną
i : 4

;$■; B Ę O Z IN .

Teatr-Corso
Qd środy 26 d 3 30 lipca w łą czn ie  

"Wielka am erykańska sensacja

Jaskinia złota
wielki tensacyjn o  - aw anturniczy  

dramat w  6 aktach.

. P oczątek  o sta tn ieg o  seansu  
puuktusln ie o g 10 wiecz.

D Ą B R O W A .

K i n o - V e n u s
Od 26 do 30 lipca r. b

W yśw ietla am erykańskie arcy­
dzieło  w  6 częściach

„Strzelba i Lassa86
Ill-c ia  serja p, t.

„ Ś m ie r t e ln a  n i e n a w iś ć " .

Dr H .Sm tóństi
k. itHarz szcpitall ohsrefe 
»®ssryoznych i skórnych

Choroby s e n e r p z a e ,  mm, 
i m o ezop lG le ie . 13 4 *

Przyimoja ed 11— 3 i od 6 —8.
Paaie 5 -6 . 

loiBowieo Kowalska 3 ct. 7 (2 p.)

LEKARZ DENTYSTA

nja Orłowska
p o w r ó c iła

Ptryjmuj® od godz, 10 rano do 1 pp 
i od 3 do 7 w iecz.

ulica Modrzejowska Nr. 28.

D O K T Ó R  M E D Y C Y N Y

S Beoiitszaft
Specjalista chorób dziecięcych 
p r x f j m u  e  tad 4 — Sp»«». 
w Będzinie, ul. Kołłątaja 33, 

II gie piętro teł. i 05.

Dr. K. SUCHODOLSKI
p o w ró c ił.

Choroby k o b i e c e  
i położnictwo 

god z. przyjęć: 4— 5 i pół.
Chem iczna 3. 3-1

DOKTÓR MED

mm®

Br lu ftsp fis iie r
Choroby skórne ś weae 

ryczne.
Przyjmuje ed 9— 12 i 6 —8. Psaie 6— 6,

l a i s o w lś e  ul. M o to ja s s & ii  * 8 9  SI p ią tro

Został otwarty Został otwarty
SKŁAD MASZYN do SZYCIA, PISANIA i LICZENIA

jak również warsztat mechaniczny 
i reperacyjny tychże m a s z y n .

Na składzie mamy zapasowe części tychże maszyn.
I. BRZOZOWSKI i S ka

S O S N O W I E C ,  u lic a  M o d rz e jo w sk a  Nr. 3.

Królestw Kompromisu.
M. Bachner

P rak tyk a  dentystyczna
L eczenie i operacje zębów. —
 Korony, —  M o stk i.--------
Specjalne prace przy regulacji zębów .

G odziny p rzyjęć: 9-12 2-6. 
KATOWICE, p tac F ryderyka 12

Lekarze-dentyści

i A R J A  T E I C N N E R  
LUCJA TEIGHNER ALTMANOWA
SOSNOWIEC, Modr‘ze|ov*ska43, II piętro,
p rz y jm u ją  c o d z ie n n ie  od  g. 9 ra n o  

d o  7 w ie c z ó r . 3237

Doktór

Józef H a t e
powrócił i ordynuje w chorobach 

wenerycznych i skórnych. 
C o d z ie n n ie  o p ró c z  św iąt od 

9—11 i o d  3—7 p o  p o ł. 
Będzin, Plac 3-go Maja NO 3.

T. Kosibowicz
dyrektor szpitala powszechnego 

w Będzinie
p ^ w p ó c i l

ordynuje od 3 do 5 popołudniu 
BĘ0ZIN, ul. Małachowskiego 15.

W  dniu, w którym  we 
W łoszech de F acta  opuś­
cił fotel prezydjalny w ra­
dzie ministrów, pod błę­
kitnym  niebem Italjjwzmo- 
gły się bezustannie zresz­
tą trw ające walki t. zw. 
faszystów z socjalistami. 
Gorąca krew  ludzi połud­
nia nie pozwala im ze spo­
kojem patrzeć na zmiany 
polityczne w kraju; nie 
tracą czasu na próżne ga­
danie, lecz tworzą armje 
i teroryzują przeciwników 
politycznych, m ordują się 
wzajemnie w imię idei, 
głoszonych przez siebie z 
fanatyzmem, godnym na­
rodu Sawonarolów. W e 
W łoszech j e s t  poprostu 
wojna domowa.

Gdybyż tak  w Polsce! 
Rwalibyśmy na sobie sza­
ty  w rozpaczy, czynilibyś­
my rejtanow skie tragedje, 
głosząc urbi et orbi upa­
dek  Polski, szafowalibyś­
my nazwą: zdrajca ojczyz­
ny, na prawo i lewo, ze łza­
mi w oczach nawoływali­
byśmy do bratniej zgody 
i wreszcie dosięgnęlibyś- 
my celu i naród cały, ni­
czym dawna szlachta przy 
kielichach pełnych miodu, 
z a n u c i ł b y  staropolskie 
„Kochajmy się!“ Pow ró­
cilibyśmy znowu do swoi­
stego kompromisu i do bez­
krwawych, ale i bezpłod­
nych kłótni.

Sosnowiec, 27 lipca.
Oczywiście nie zachwa­

lamy recep ty  włoskiej na 
rozwiązywanie sporów po­
litycznych, gdyż być mo­
że w naszych w arunkach 
nie wyleczyłaby ona cho­
rób narodow ych, lecz zao­
gniłaby niesnaski i w pro­
wadziła nieobliczalne sku t­
ki na rynku m iędzynaro­
dowej mafji, czyhającej na 
sposobność przekonania 
wszystkich, wobec i każ­
dego z osobna, że Polska 
jes t istotnie krajem  anar- 
chji. Co wolno czynić we 
W łoszech bezkarnie, to w 
P o l s c e  m iędzynarodowa 
dyplom acja nazwałaby mą­
ceniem pokoju europej­
skiego i w ysnułaby stąd 
odpowiednie wnioski.

Niemniej jednak  warto 
przy okazji porównać nasz 
charak ter narodow y z cha­
rakterem  m ieszkańcówpół- 
wyspu Apenińskiego, bo­
wiem w tej chwili znajdu­
jem y się pod p e w n y m  
względem w jednakow ej 
sytuacji: tu i tam trw a prze­
silenie gabinetowe; tu  i 
tam, mówiąc nawiasem, u- 
tworzenie rządu natrafia 
na wielkie trudności. Jak­
że jednak  reaguje na k ry ­
zys rządowy ludność wło­
ska, a jak  my?! W spom ­
nieliśmy już, że w skutek  
przesilenia we W łoszech 
wybuchła wojna domowa i 
operacja ta, aczkolw iek

bardzo bolesna, prawdopo­
dobnie rychlej zmusi tam 
wśród nieładu w ew nętrz­
nego do pęknięcia, niż w 
Polsce.

Gdyby w wiecznym gro­
dzie nie było rządu już 
ósmy tydzień na podsta­
wie tego, co widzimy o- 
becnie, należy przypusz­
czać, że w Italji wróciłyby 
czasy walk Gwelfów i Go­
belinów. Tymczasem w Pol­
sce poza kilku wiecami, 
pokiereszow aniu tu  i ow­
d zie’manifestantów, nic nie 
wskazuje na to, aby mia­
ła w ybuchnąć wojna do­
mowa w całym tego słowa 
znaczeniu. W  Polsce ta ­
kiej wojny napraw dę ni­
gdy nie było: były wojny 
kokosze, były  rokosze, by­
ły kłótnie, warcholstwo, 
pryw aty, co w s z y  s t k  o, 
wziąwszy razem, stanowiło 
podlejszy gatunek w strzą­
sów wewnętrznych, lecz 
nigdy fanatyzm nie w kła­
dał nam broni do ręki, abyś­
my rozdzieleni na dwa 
wrogie sobie obozy mieli 
stoczyć między sobą wal­
kę na śmierć i życie. Nie 
było w Polsce nocy św. 
Bartłom ieja, nie było nie­
szporów sycylijskich, nie 
było inkwizycji, uciekano 
się zawsze do półśrodków, 
szczycono się tolerancją, 
z czego później wyrosło 
pojęcie o „złotej wolnoś­
ci szlacheckiej “ o „szlach­
cicu na zagrodzie" i w kon­
sekw encji dalsze smutne 
dzieje naszej o j  c z y z n y  
przed rozbiorami.

W niosek  z powyższych 
wywodów krótki: jesteśm y 
narodem , w którym  wszech­
władnie króluje kom pro­
mis, on kończy wszelkie 
nieporozum ienia wewnętrz 
n e w  rodzaju np. obecnego 
kryzysu gabinetowego.

Niech więc ci, k tórzy 
obecnie przepow iadają woj 
nę domową w Polsce, pa 
trząspokojnie w przyszłość 
o ile oczywiście wierzą, że 
kompromis je s t istotnym  
rozwiązaniem  istniejących 
problemów, a nie zalecze­
niem choroby, której obja­
wy podwójnie kiedyś da­
dzą się nam we znaki.

K, Ćwierk.



Smutne refleksje.TELEGRAMY.
Rząd Jugosław ji otrzymał 

p ierw szą  ra tę  pożyczki od 
am erykańskiego towarzystwa 
„Railway A ud  P o r t  constru ­
ction Company". Całość po ­
życzki wynosi 100 miljonów 
dolarów w złocie. Pożyczka 
je s t  ośm ioprocentow a na lat 
40 i przeznaczona na pop ra ­
wienie finansów Jugosławji, 
na  budow ę kolei z Belgradu 
do A drjatyku  i na w ybudow a­
nie nad morzem stacji wyła- 
dowawczej dla towarów, trans­
portow anych tą koleją.

Jugosław ja, biedna, p as te r ­
ska Jugosław ja, ma zaufanie 
zagranicą i otrzym ała (większą 
pożyczkę am erykańską. P a ń ­
stwo pastuchów: serbów, kro- 
atów i słoweńców, państw o 
b iedne i doszczętnie zniszczo­
ne, otrzymuje wydatną pomoc 
finansową, a bogata  Polska, 
której zagraniczna pożyczka 
je s t  tak potrzebna, nie ma tego 
zaufania i pożyczki otrzymać 
nie może.

Cóż to za bolesny wstyd, 
m ości panowie obywatele, i 
dlaczegóż to taka boleść nas 
spotyka? Nie w ierzą nam. 
O to  wszystko.

Nie wierzą, bo boją się, 
abyśm y za obce pieniądze nie 
podjęli jakiej awanturniczej 
wojny, nie wierzą, bo boją się, 
czy potrafim y dobrze rozpo­
rządzić taką pożyczką istotnie 
dla dobra naszych finansów i 
dla ugruntow ania  naszego ży­
cia ekonomicznego, nie wie­
rzą, bo m ają wątpliwości co 
do naszego sam oistnego bytu 
państw ow ego. Przywykli bo­
wiem  na nas patrzeć, jak  na 
dzieci, k tórym się nie ufa. 
Któż zawierzy państwu, co 
całe miesiące potrafi być bez 
rządu, państw u, którego gło-

Sosnowiec, 25 lipca.
wa staje do walki z rządem, 
sejm em  i narodem, czyniąc 
nigdzie niewidziane do tych­
czas igraszki, państwu, które 
skarb swój opiera  na m aszy­
nach do drukowania pieniędzy?

M yśmy na tę  niewiarę cał­
kowicie zasłużyli. Pozwalamy, 
by nas obnoszono po całym 
świecie, jako awanturników i 
pogrom ców, choć awanturni­
cze wśród nas tylko jednostki; 
pozwalamy, by do rządów 
dobierały  się u  nas m iernoty, 
lub ludzie w prost  d la  państw a 
szkodliwi; pozwalamy, by ba­
wiono się w  przesilenia  gabi­
netow e tak  dalece, że rząd 
nami kieruje krócej, niż bez- 
rząd; a w reszcie pozwalamy, 
co już je s t  rzeczą najboleśniej­
szą, łupić i okradać państw o 
jaw nie i na wszelkie sposob  >.

Któż w takich warunkach 
może nam ufać? T oż  istotnie 
tylko sprzyjającym  okoli­
cznościom zawdzięczamy, że 
dotychczas istniejemy. Już nie 
pogarda, ale lekceważenie nas 
przez wszy.stkich przyjść  m u­
si, bo na to lekceważenie w y­
mownie od chwili uzyskania 
n iepodległości pracujemy.

Mości panowie obywatele! 
już  też czas najwyższy, abyśmy 
się opamiętali i po rządek  z 
sobą  zrobili. I najwyższy już 
czas, aby w naszym  państwie 
zapanow ały ład i rządność.

Po  Rosji i A ustrji  my dziś 
je s te śm y  trzecim z kolei 
bankrutem  w Europie, a to 
tylko dlatego, że się rządzić 
nie umiemy. Czy to p rzy ­
padkiem nie ubliża naszej 
godności i naszej dumie na­
rodowej?

Co o tym  wy, mości pano­
wie obywatele sądzicie?

Bronisław K

Jak umierają z głodu w  Kijowie.

Czeskie „Prawo Lidu" ogła­
sza list, k tóry  pew na czeska 
rodzina robotnicza otrzym ała 
z Kijowa. „Nie możecie so ­
bie wcale wyobrazić nędzy, 
g łodu, strachu, zimna, które 
m y  tu  przeżywam y. Kto tego 
nie widział, ten  tego sobie w y­
obrazić nie może. Chorób epi­
demicznych je s t  tu  tak wiele, 
że ludzie um ierają  całymi g ro ­
madami, tak, iż nie sposób ich 
wcale grzebać. W yw ożą  po- 
p ro s tu  n ieboszczyków na cmen 
tarz  i tam  ich zrzucają.

W ielu ludzi wciągu ub ieg­
łej zimy zmarzło z zupełnego 
braku  węgla, a drzewo było 
n iedostępne z pow odu w ygó­
rowanej ceny dla biedniejszej 
ludności, Ludzie byli nadzy 
zgłodniali,bez obuwia i zmarzli 
na śmierć.

U was w P radze  więcej ku-

Sosnow iec, 26 lipca.
pić można za halerze, niż tu ­
taj za miljony.Pud mąki żytniej 
kosztuje  6 miljonów, pud mąki 
pszennej 42 mil., pud  kartofli 
3 mil., rubli, funt m ięsa w oło­
wego 600 tys. rubli. R oboty  
nikt nie ma. Karol szukał 
pracy  wciągu czterech m ie­
sięcy, a pó łto ra  roku  p raco ­
wał dla sowietów, bez zapłaty 
Jedzenia  kraszonego nie wi­
dzieliśmy od dawnego czasu 
że dziś nawet wyobrazić s o ­
bie nie możemy, jak  wygląda 
i jak  smakuje. Mieliśmy o- 
szczędności, okradziono nas. 
Mieliśmy pieniądze w  banku 
zostały  skonfiskowane. Dziś 
nic nam więcej nie pozostało 
jak  tylko miłość i wierność 
względem  was — i te uczucia 
zabierzem y z sobą  do grobu"...

List ten  nosi datę 9-V 1922 r.

Ważne wieści.
(Z pism i d ep e sz  w czorajszych).

— W e  wsi Kołognioty, w 
puszczy grodzieńskiej kilkoma 
strzałami z karabinu został 
zabity żołnierz baonu celnego 
W ładys ław  Karcz. W  chwili 
zabójstwa Karcz pasł konie. 
Napadu dokonali partyzanci li­
tewscy, k tórzy przedarli  się 
przez pas neutralny. P rzyczy­
ną napadu je s t  p raw dopodob­
nie chęć zdobycia koni.

— W  dn. 15 s ierpnia  p rzy ­
będzie do W arszaw y  delega­
cja jugosłow iańska, składająca 
się z 3 osób, celem rozpoczę­
cia rokow ań o zawarcie um o­
wy handlowej po lsko-jugosło ­
wiańskiej.

— Pose ls tw o  Ukrainy ra ­
dzieckiej w Polsce  zaprzecza

pogłoskom  o wybuchu pow ­
stania na Ukrainie sowieckiej.

W e  w rześniu stanie przed  
sądem  lwowskim kobieta  na­
zwiskiem Dittner, k tóra za 
czasów austrjackich denuncjo- 
wała cały szereg  wybitnych 
osób. J e s t  ona właścicielką i 
dyrektorką  niemieckiego zakła 
du szkolnego we Lwowie. P r o ­
ces potrw a około 18 dni.

— Rada ligi narodów ukoń­
czyła obecną sesję, przyczym  
m andaty nad Pa les tyną  i Sy- 
r ją  ostatecznie zatwierdzono.

— Lloyd G eorge  oświadczył 
w izbie gmin, że W ielka  Bry- 
tanja p rzesta ła  wyrabiać gazy 
trujące na cele wojskowe. Od 
czasu zawieszenia broni w yra­
bia się gazy tru jące tylko dla 
celów badań naukowych.

Pogrom w M iastu.
Mińsk, 26 lipca.

W  Mińsku Litewskim dn. 
9 b. m. doszło do pogrom u 
żydowskiego. Rozpoczęło się 
to od kłótni na rynku pom ię- 
d zy  chłopem a żydówką p rze ­
kupką uliczną. Po  stronie 
włoścjanina stanęli inni wło- 
ścjanie, którzy następnie za­
częli niszczyć sklepy ży­
dowskie. Zabici zostali kom u­
niści Liwszyc i Grinberg, 
ciężkie rany odniosło 6 osób. 
Po upływie godziny od w y­
buchu pogrom u nadciągnął 
oddział czerwonych żołnierzy, 
którzy przjnvrócił rychło po­
rządek. A resztow ano 100 osób. 
W ładza  sowiecka wydała ode­
zwę, w której oświadcza, że 
pogrom  był „skutkiem niszczjr- 
cielskiej roboty  ciemnych sil".

Przesilenie w e Włoszech.
Rzym, 26 lipca.

Orlando odrzucił propozycję 
podjęcia  misji tworzenia g a ­
binetu, gdyż tak socjaliści jak 
i katolicka partja  ludowa nie 
zgodziły się na wstąpienie 
posłów  prawicowych do ga­
binetu. Ze względu na to, że 
dotychczas katolicy zajmują 
niewyraźne stanowisko, należy 
oceniać sytuację ostrożnie  i 
być może, że misję u tw orze­
nia gabinetu otrzym a Bonomi.

Monarchiści w W iedniu
W iedeń , 26 iipca.

W  W iedniu u tw orzyło  się 
nowe stronnictwo pod nazwą 
Austrjackie  stronnictwo pań­
stwowe, które w program ie  
swym  dom aga się restytucji 
monarchji. Na czele stronni­
ctwa stanął b. oficer Hojnig, 
kilkakrotnie już karany z a m o -  
narchistyczną agitację.

M iędzynarodowa konfe 
rencja naftowa.

Haga, 26 lipca,
W  październiku zbierze się 

w H adze konferencja przed­
stawicieli najw iększych firm 
naftowych, pośw ięcona  sp ra ­
wom m iędzynarodow ego  p rze ­
m ysłu  naftowego.

Anglja w obec n iem ie­
ckich długów.

Londyn, 26 lipca.
Podczas zjazdu Po icarego  z 

L loyd G eorgem  omawiana bę­
dzie spraw a program u, który 
ustalił rząd angielski w kwe- 
stji reparacji. Anglja  zap ro p o ­
nuje udzielenie Niemcom dłu­
goterm inow ego m oratorjum  i 
redukcję  niemieckich długów 
do sum y SOmiljardów złotych 
marek.

Groźna sytuacja w  
Niemczech.

Berlin, 26 lipca. *
O dm ow a rządu  baw arskie­

go uznania państwowej u s ta ­
wy o obronie republiki, w y­
tw orzyła groźną sytuację. Z 
g łosów prasy  wynika, że li­
czyć się należy w najbliższych 
dniach z poważnymi w ypad­
kami w  Bawarji. Cudzoziemcy 
od wczoraj masowo opuszcza­
ją  południow e Niemcy.

Górnicy niem ieccy żądają 
zwyżki płacy.

Berlin, 26 lipca.
W czoraj odbył się w  Berli­

nie zjazd delegatów górniczych 
związków zawodowych, na 
którym przyjęło rezolucję do­
m agającą się bezwzględnego 
zwiększenia zarobków p rzy ­
najmniej o 80 mk. dziennie. 
G dyby  z w y ż k a  ta została 
przez pracodawców przyjęta, 
wyw ołałoby to podniesienie 
się cen węgla o 400 mk. na 
tonnie.

M ię d z y n a ro d o w y  k o a g r e s  
policyjny.

Berlin, 26 lipca.
Dnia 11 września  b.r. odbę­

dzie się w N ew -Jorku m ię­
dzynarodowy kongres policyj­
ny, w którym weźmie udział 
około 700 prezydentów  poli­
cji największych m iast świata. 
P rzedm iotem  obrad m a być 
głównie kwestja  ścisłej współ­
pracy  w tępieniu m iędzynaro­
dowego bandytyzmu.

Posiedzenie sejrm?.
W arszaw a, 26 lipca.

Na wstępie  w torkowego po ­
siedzenia izby m arszałek se j­
mu odczytał w yrok sądu  hono­
row ego w sp raw ie  zarzutów, 
poczynionych posłowi W ożni- 
ckietnu przez podprokura to ra  
Rettingera  w procesie  Dąbala 
S ąd  honorowy sejm u orzekł, 
że zeznanie posła  W oźnickie- 
go jes t  zgodne z prawdą, a 
podprokura to r  R ettinger na­
ruszył cześć posła Woźnickie- 
go w sposób niepraktykowany 
obrażliwy i bezzasadny. P .R et­
tinger swoiem w ystąp ien iem  
uchybił swoim obowiązkom i 
przekroczy! przysługujące  mu 
ustaw owe uprawnienia.

N astępnie przystąp iono  do 
dalszego ciągu trzeciego czy-

wy.tania pro jek tu  ordynacji 
borczej.

Zasadniczą je s t  propozycja 
368 mandatów na listy okre. 
gowe, a 72 m andaty na listy 
państw owe.

Ze zmian wynika między 
innymi, że W arszaw a  będzie 
miała teraz 14 m andatów (za­
miast 16), Lwów 5 (3) i t. d. 
Oprócz tego kom isja  powzię­
ła uchwałę, aby w ybory  do 
sejm u odbyły się 29 paździer­
nika, a w ybory  do senatu 5 
l is topada b. r. Uchwala pole­
ca zarządzenia pierwszych wy- 
borów do sejm u i do senatu 
naczelnikowi państwa.

Art. 9 ustaauwiający liiczbę 
mandatów wogóle, uchwalono 
w następującej formie:

W yborcy  całego obszaru 
Rzeczypospolitej Polskiej wy­
bierają 4^4 posłów, z czego 
372 przypada z list ok ęgo- 
wych, a 72 z list państwowych.

P o  przegłosowaniu  dalszych 
popraw ek  i odroczeniu dy­
skusji nad ordynacją  wybor­
czą do dnia następnego przy­
szedł na porządek dzienny rzą­
dowy projekt w spraw ie emi­
sji marek, jako koniecznego . 
kredytu  dla państw a. Projekt j 
odesłano do kom. skarbowo- ! 
budżetowej.

Posiedzenie  sejm u skończy 
ło się o godz. 8,80. wiecz.

Wieści ze Śląska Górnego.
Zja-d katolicki 
w Katowicach.

Książęco-biskupi delegat na 
Ś ląsku  ks. prała t Kapica, za­
inicjował zwołanie w Kato wi­
cach wielkiego zjazdukatolików 
polaków i niemców. Zjazd od­
będzie się w Katowicach dnia 
10-go września.

Utworzenie wyższego 
sądu krajów go 

jwBvtomiu.
W czoraj przybył do Byto­

mia pruski m inister sp raw ie­
dliwości Zenhoff celem p rze ­
prowadzenia  konferencji z r a ­
dą miejską w  spraw ie utwo-

Katowice, 26 lipca.

tzen ia  w Bytom iu wyższego 
sądu  krajowego dla Śląska.

O powrót uchodźców.
Podczas  pobytu  prezydenta 

regencji opolskiej Bauwejcera 
w Gliwicach, odbyła się kon­
ferencja z przywódcami zwią­
zków zawodowych i reprezen­
tantami wielkiego przemysłu, 
pośw ięcona spraw ie uspokoje­
nia ludności i umożliwienia 
uchodźcom powrotu. Prezy­
dent przyrzekł, że w sprawach 
tych utrzymywać będzie stały 
kontakt z przywódcami orga­
nizacji robotniczych i wezwał 
ich do przedłożenia  mu kon­
kretnych wniosków w sprawie 
zakazu sprzedaży  alkoholu i 
ograniczenia godzin policyj­
nych.

Czeski brat kłamie..
„Rocznik republiki czecho­

słowackiej", w ydany przez 
biuro prasow e czeskiej dem o­
kracji nacjonalnej, zawiera 
artykuły, omawiające stosunek  
czechów do polaków. W śró d  
tych artykułów, u trzym anych 
w tonie dla nas nieprzychyl­
nym i wrogim, je s t  artykuł 
Holeczfea o kobiecie polskiej.

H oleczek bezwstydnie  k ła­
mie, jak  najęty: oto zarzuca 
nam machiawelizm i wallen- 
rodyzm, a o kobiecie polskiej 
twierdzi, że ona to głównie 
nasz wallenrodyzm  podsyca. 
K obieta  polska, w edług nie­
go, na ołtarzu wallenrodyzmu 
nie wahała się złożyć swego 
honoru i swej cnoty pan ień­
skiej, w  najwymowniejszym 
w edług  Holeczka dow odem  
je s t  historja  Marji W alewskiej.

Czeski brat skłamał. W a l­
lenrodyzm  je s t  obcy naszej 
duszj7’, a dyplomacja i polity­
ka  obce duszy kobiety  pol­
skiej. Nawet za czasów Polski 
przedrozbiorowej, gdy ukoro ­
nowane głowy miały możność 
wydatnie wpływać na politykę, 
na tronie .naszym mieliśmy 
kobiety-polityków ,—ale niem- 
ki,francuzkiczy włoszki,—polek 
nie widzimy. Zainteresowanie  
polityką  kobiet w wieku oświe­
cenia, w czasach stanisławow-

Sosnowiec, 27 lipca.
skich, również nie było tak 
wydatne, jak  zagranicą.

Ale czeski brat skłamał pod­
wójnie.

Kobieta polka, czasem istot­
nie poświęca honor i cnotę 
panieńską, lecz nie dla poli­
tyki, a dla miłości, i to trze­
ba dodać, miłości osobistej. 
M yśmy tylko żądali od na­
szych kobiet, aby dla miłości 
ojczyzny nie dopuszczały  do 
serca miłości jej ciemiężycie- 
li, ale ofiary z cnoty panień­
skiej i honoru dla dobra ojczy­
zny nikt z nas n igdy nie ża- 
dał.

Natomiast czeski brat, k tó - ' 
ry  dla ojczyzny, a może i ze 
względu na swe przyrodzone 
tchórzostw o zdradzał, sądzi, 
że polak, czy polka są  do te­
go zdolni. Pow tarza  więc swe 
brednie o wallenrodyzmie po­
laków, wypisując je  z nieprzy­
chylnych nam świadectw ro­
syjskich paszkwilistów. To zaś,, 
co pisze, tyle je s t  warte, có 
jego  znajomość historji Marji 
W alewskiej.

Ze czesi nas nie lubią, to 
prawda. Jakże  taki tchórz beż 
honoru,jak czech,może się ro­
zmiłować w charakterze brata 
Lecha, k tóry  honor i rycer- , 
skość podniósł do rzędu  cnó t  
najważniejszych?



A  zresz tą , czyż złodziejstw o 
dokonane na Ś ląsku  C ieszyń­
skim przez czechów, m oże ich 
dla nas przychylnie usposobić! 
My znam y dobrze b ra ta  cze- 
cha. K ochać się  z n im napew - 
no n igdy  nie będziem y; na­
szej jed n ak  w span iałom yślno­
ści zaw dzięcza on już w iele,

niechże będzie na tyle rozum ­
ny i na nas nie szczeka .W szak  
jeg o  kupiecki zm ysł pow inien 
mu to doradzić, lepiej bowiem  
na tym  wyjdzie.

1 niech sw ym i ustam i i swym  
piórem  nie dotyka kobiety  po l­
skiej, bo tego  nie je s t  godzien.

Bronisław Knothe.

Nasze sprawy.
Jak anient i  brakiem M esM ?

K atastrofalny  b rak  m ieszkań
i zastój w  budow nictw ie zmu- 

. sza w szystk ie  państw a eu ro ­
pe jsk ie  do przedsięw zięcia  
środków  zaradczych. U nas 
w P o lsce  b rak  m ieszkań daje 
się  tak  sam o we znaki, jak  i 
w  reszcie  E uropy.

Z teg o  ciężkiego  położenia 
może m iasta  wyprowadzić j e ­
dynie szybka pobudow a i od­
budowa istniejących już gm a­
chów. W  'm ieście naszym 
brak  conajmniej 500 lokali, aby 
jako  tako ulokować bezdom ­
nych.

Jakkolw iek  budow a nowych 
domów spotyka wiele t rudnoś­
ci, to j e d n a k  n a l e ż y  
mieć nadzieje, że tak  p ry ­
watni p rzeds ięb io rcy , jak  i 
p rzę różnezrzeszen iazab io rąs ię  
do odbudow y m iasta  i kraju
ii zapewnią sobie i innym dach 
nad głową.

Z M ałopolski dochodzą nas 
iczne w iadom ości o duchu 

p rzedsięb io rczym  tam tejszych  
zrzeszeń .

Technicy  lwowscy, naprzy- 
kład, nie czekając pom ocy  sp o ­
łeczeństw a i rozum iejąc, że 
tej pom ocy  spodziew ać się nie 
można, póki się sam em u dla 
siebie pracow ać nie zacznie, 
postanowili wybudow ać wła­
snymi ręjtom a dom, któryby 
dał przy tu łek  bezdom nym  do ­
tychczas s tudentom .

Ogólno-techniczny wiec u- 
chwalił natychm iastow e p rzy ­
stąpienie do robót. W  domu 
tym będzie się mieściło 550 
studentów.

Takie  sam e energiczne za­
biegi dają się zauważyć w 
Norwegji.

Rząd norw esk i przyznaje  
kredyty  na nabywanie małych 
własności rolnych, na budowę 
mieszkań dla ludności nieza­
możnej i na wszelkie budowy, 
mające powięKszyć ilość lo­
kali i żapobiec głodowi m ie­
szkaniowem u w całym kraju.

W  Niemczech, a specjalnie 
w Berlinie daje się również 
zauważyć energiczna akcja, 
by zapobiec pladze, jaką się 
dla tysięcy  ludzi stał b rak 
mieszkań.

B ezustannie w zrasta jąca dro-

S osnow iec, 26 lipca.
żyzna m eterjałów  budowlanych 
i robocizny stanowi jednak 
ogrom ną przeszkodę dla rea ­
lizacji wszystkich planów bu­
dowlanych miasta Berlina.

P rzy  każdym nowym spadku 
marki niemieckiej miljardowe 
subsydja  rządow e okazują się 
niedostateczne, by w ybudo­
wać tę ilość domów, jaką  p rze ­
widywała umowa.

Miesiąc tem u udało się no­
wem u radcy  m ieszkaniowemu 
m. Berlina, zapobiec tym 
wszystkim trudnościom, pow o­
łując do życia nowe zrzesze­
nie, składające się z urzędu 
mieszkaniowego m. Berlina, 
państwowej instytucji ubezpie­
czeniowej, m iejskiego tow a­
rzystw a kredytowego i nie­
mieckiego banku żyrowego.

Zadaniem  tego nowo u tw o­
rzonego tow arzystw a je s t  do­
starczenie prywatnym  przed­
s iębiorcom  środków  na budo­
wę i udzielanie pożyczek na 
hipoteki owych now opow sta­
jących gmachów.

O bydw ie te tranzakcje będą 
miały niew ysoką stopę p ro ­
centow ą, aby umożliwić i u- 
przystępnić  budow ę jaknaj- 
szerszym  masom. Najwyższy 
p rocen t z tych pożyczek bę­
dzie wynosił 5 i pół.

Gdy zważymy, że banki nie­
mieckie pobierają  od sum wy­
pożyczanych na budowę do­
m ów około 20 proc., łatwo o- 
cenimy ogrom ną doniosłość 
gospodarczą  nowego projektu 
berlińskiego architekta.

A by umożliwić budowę no­
wych gmachów należy oddać 
niezbędną dla budowy sumę 
w ręce przedsiębiorcy natych­
m iast po zatwierdzeniu planu 
budowy; wszelka zwłoka je s t  
tu szkodliwa, a niezliczone for­
malności, wym agane dotych­
czas przez państw ow e urzędy 
udzielające pożyczek, były już 
niejednokrotnie  pow odem  za­
niechania budowy przez p rzed ­
siębiorcę.
|  JKalkulacja takiego przedsię ­
biorcy je s t  rzeezą tylko dhwi- 
lowej wartości, k tórą każda 
zmiana kursu  marki, czy też 
każda nowa fala drożyzny z 
g runtu  zmienia.

Solko o miliony,
77.

W róciw szy  natenczas do 
p ierw szego pokoju, wziął m ięk­
ki kapelusz, przyw dział okry­
cie i spo jrza ł  na zegarek.

W skazyw ał on szóstą rano.
Z abraw szy  pakiet związany 

w chustkę fularową, zgasił 
latarnię i w yszedł z m iesz­
kania.

Deszcz ustał. Rozwidniło 
się zupełnie.

W ia tr  dmący z północy, p ę ­
dził chmury po niebie, z p o ­
za których ukazywał się b łę­
kit wspaniały.

W schodzące  słońce po nad 
w ybrzeżem . Chennevieres z ło ­
ciło wierzchołki drzew, iskrząc 
nakształt d jam entów kroplam i 
deszczu, zawieszoneini na g a ­
łęziach.

Rozkoszny, wesoły po ranek  
zabłysnął, po tak  strasznej 
nocy.

II.
Były sekretarz  Mortimera 

szedł po pochyłym gruncie 
ogrodu, ku przepaści, na dnie 
której ukrył ciało Edmunda 
Beraud i sp o jrz a łw je j  głębię.

Deszcz padający  noc całą 
bez przerwy, zatarł ślad jego  
kroków. Z uderzeniem  s ło ­
necznych » promieni chwasty 
i w ysokie trawy podniosły  
się  na nowo.

Najzręczniejszy, na jbystrze j­
szy z agentów policji z całe­
go Scotttland-Yard, niemógłby 
podejrzew ać, ażeby podobnie 
p rze raża jąca  zbrodnia mogłe 
być spełnioną w tej willi tak 
spokojnej z pozoru, otoczonej 
zielenią, wśród której g rom a­
dy ptactwa wesoło  śpiewały. 
Był więc spokojnym  z tej 
s trony.

Zmieniając ubranie, zapom ­
niał o swojem  obuwiu. P o ­
krywały je  plamy błotaj któ­
re  najłatwiej zatrzeć można 
było.

P o  kiłkotygodniowych za­
biegach o otrzymanie pożycz­
ki, warunki zmieniają się i 
budowa się nie opłaca.

T em u w łaśnie ma zapobiedz 
now outw orzone tow arzystw o. 
P rzy  jeg o  pom ocy ma w  tym  
roku stanąć w  Berlinie cały 
szereg  nowych dom ów, które 
dadzą ogółem  2500 nowych 
m ieszkań.

Zdaw ałoby się, że i u nas 
takie rzeczy byłyby nietylko 
m ożliwe, ale i pożądane. U łat­
w ienia k redy tow e z pew noś­
cią zachęciłyby liczniejsze ko­
ła p rzedsięb io rców  i zw iąz­
ków do rozpoczęcia  budow y 
nowych gm achów, tak na po ­
trzeby  w łasne, jak  i dla od­
najęcia a szybkie w ykonanie 
budow li znacznie p o lepszy ło ­
by teraźn ie jsze  p rzykre  p o ło ­
żenie m ieszkaniow e.

Kr o n i k a .
Kalendarzyk.

czw ar .

Dziś Natalji M. 

Jutro Innocen. i Wiktora 

Wsch. słońca 4.15 

Zach. . 7.53

Skarb pracy 
oświatow o-kulturalnej.

Wojna minęła. We wszystkich 
dziedzinach naszego życia spo­
łecznego i gospodarczego podej­
mujemy planową, w daleką przy­
szłość sięgającą, pracę dla dok. a 
jednostki i Rzeczypospolitej.

Pracę taką należy rozpocząć i 
w dziedzinie kształcenia doro­
słych. Państwo i samorządy nie 
podjęły dostatecznie szerokiej wła­
snej akcji. Oświatowe organi­
zacje społeczne walczą ze stałym  
brakiem środków. Ofiarność pu­
bliczna, skierowana ostatnio na 
cele łagodzenia skutków wojny, 
winna obecnie znowu popłynąć 
na tradycyjne drogi szerzenia 
oświaty i kultury.

W  celu skoncentroiuania ofiar­
ności społecznej na oświatę wśród, 
dorosłych, zrzeszenie samorządów 
powiatowych, instytut oświaty i 
kultury im. Staszica, centralne 
biuro kursów dla dorosłych, pol­
skie towarzystwo krajoznu •'•ze, 
związek bibljotekarzy polskici. i 
centralny związek kółek rolni­
czych zorganizowały towarzystwo: 
„Skarb pracy oświatowo-kultu­
ralnej" , którego zadaniem jest 
popieranie pracy oświatowo- 
kulturalnej organizacji społe­
cznych i osób naukowo-pracują- 
cych w tej dziedzinie.

Inicjatywa ta znalazła już ży­
czliwe poparcie i z radością na­
leży zanotować wysoce obywa­
telski czyn p. Zygmunta Nowi­

ckiego, konsula Rzeczypospolitej 
w Chicago, który wraz z żoną 
ofiarował na rzecz „Skarbu“ dom 
w Chicago (wartości kilku tysię­
cy dolarów) inicjując w ten spo­
sób „Fundusz amerykańskiego 
wychodźtwa".

Bogaty dar pp. Nowickich bez- 
wątpienia znajdzie licznych na­
śladowców.

Adres „Skarbuli —- Warsza­
wa, Wspólna 23 m. 12, teł. 
503-50. Rachunek w P. K. O. 
N. 5050.

Wyjaśnienie. W  spraw ie a rty ­
kułu, który się ukazał w one- 
gdajszej „Iskrze" p. t. „Propa 
ganda antypaństw ow a", zgło­
sili się do naszej redakcji 
przedstawiciele m iejscowego 
spo łeczeństw a żydowskiego z 
prośbą, aby zarzuty stawiane 
Anismanowi i Mędlowiczowi, 
mianowicie, że panowie ci 
rozdawali ślązakom w swych 
sklepach broszury  agitacyjne 
przeciwpolski, zostały sp ro s to ­
wane.

W spom niani kupcy mieli 
owe broszury  nabyć na m a­
kulaturę i ślązakom nie rozda­
wać. Poniew aż spraw a jes t  
sk ierow ana do sędziego śle­
dczego, w strzym ujem y się 
narazie od dalszych w tej 
spraw ie wyjaśnień, aż do w y­
roku sądowego, który w sw o­
im czasie ogłosimy.

P o św ię c e n ie  nowej p lacówki.
W czoraj o godz. 9 i pół rano 
ks. Opalski poświęcił lokal 
m agazynu i warsztatów m echa­
nicznych maszyn do szycia, 
liczenia i pisania przy ul. Mo- 
drzejowskiej. Nowej placówce 
ryczym y powodzenia.

Odznaka dla dyżurnych ruchu  
w  c z a s ie  służby. Jak  się dowia­
dujemy, władze kolejowe wpro 
wadziły nową odznakę dla dy­
żurnych ruchu w czasie służby. 
O dznaką tą je s t  czerwona o- 
paska na obwodzie czapki 
mundurowej.

P o d w y ż sze n ie  k olejow ej ta ry ­
fy to w a r o w e j .  Z dniem 1 s ie r ­
pnia wchodzi w życie nowa 
taryfa towarow a na kolejach 
państw owych. W ed łu g  tej ta ­
ryfy opłata za przewóz tow a­
rów podw yższona , zostaje  za 
100 kilogramów na odległość 
od 1 do 100 - kilometrów; na 
odległość od 1 do 10 kilom e­
trów przy posyłkach posp ie ­
sznych z 90 na 230 marek, w 
1 k las ie 'tow arow ej z 70 na 
160 mk., w II klasie z 50 na 
120 mk., w III klasie z 28 na 
70 mk., w IV klasie z 20 mk. 
na 40 mk., w V klasie z 16 do 
30 mk., a w dawniejszej sp e ­
cjalnej, obecnie VI klasie, z 
15 na 22 mk.

Na od leg łość  20 kilometrów 
za 100 kilogramów taryfa pod­
wyższona zostaje przy p rze ­
syłkach pospiesznych z 140 
na 410 mk., w I kl. z 110 na 
200 mk., w II kl. z 80 na 210 mk.,

w m
Na co jednakże  ów trud  s o ­

bie zadawać? Drogi były desz ­
czem zalane, nowe błoto za­
stąpiłoby tam te w ciągu kilku 
minut.

Zbrodniarz zwróciwszy się 
przeto, wyszedł furtką w ale­
ję  de T E ch o ,  którą zam kną­
wszy na klucz, skierował się 
ku stacji du Pare-Saint-M aur.

0  w pół do siódmej pociąg 
odchodził do Paryża .

Kupiwszy bilet, wsiadł do 
w agonu drugiej klasy i o go ­
dzinie siódmej minut dziesięć 
przybył na plac Bastylji.

Niezadługo potem  wszedł 
do swego pawilonu, gdzie z 
gniewem rzuciwszy pakiet, ja ­
ki trzymał w ręku, padł na 
krzesło, powtarzając:

— T aka  odrobina... po tylu 
świetnych nadziejach!... Ach! 
to oszaleć m ożnaz  rozpaczy!.:.

1 znów, jak  w willi przy 
alei del 1’Echo, siedział obję­
ty obezwładnieniem.

O d  chwili do chwili urywa-

wane słowa, zdania bez związ­
ku, z ust jego  wybiegały.

— Pięćdziesią t jeden  miljo- 
nów!... — w y s z e p n ą ł— z tem 
mógłbym śmiało zażądać od 
V erriera  ręki jego  córki... Ma­
ją tek  taki olśniłby ojca... ocza­
row ał dziewczynę... Dla tych 
miljonów zapomniałaby z p e w ­
nością' o poruczniku Vanda- 
me... jeżeli kiedy o nim my­
ślała... I owa świetna szansa 
z rąk  mi się wymyka!... Z  te ­
go olbrzym iego skarbu po zo ­
stał mi okruch jedynie!... Ach! 
powinienem  był w szystko  prze 
widzieć... Z a w i o d ł e m  się! 
W szys tko  runęło... nie widzę 
środków, za pom ocą których 
m ógłbym sięgnąć po utracone 
miljony! A  dla zdobycia ich 
gotów bym  był na wszystko... 
nawet na popełnienie  drugiej 
zbrodni! Gotówbym  podpalić 
Paryż... gotów na zagaszenie 
krwią ognia!

w III kl. z 46 na 120 mk., w
IV kl. z 30 na 70 mk., w V
kl. z 22 na 50 mk., a w VI
kl. z 20 na 34 mk.

Na odległość 100 kilom e­
trów  za 100 k ilogram ów  ta ry ­
fa podw yższona zosta ję  przy  
przesyłkach pospiesznych  z 
540 mk. na 1850 mk., w  I kl. 
z 430 na 1240 mk., w  II kl. 
320 na 930 mk.. w  III kl. z 
190 na 520 mk., w IV kl. z 
110 na 310 mk., w  V Id. z 70 
na 210 mk., w  VI kl. z 60 na 
130 mk.

W  odpow iednim  stosunku 
podw yższona zostaje taryfa na 
w iększe odległości.

„Kurjer Polski" dowiaduje 
się, że m inisterjum  kolei p ro ­
jek tu je  dalsze podw yższenie  
taryfy osobowej i bagażowej 
na kolejach państw owych, co 
ma wejść w życie z dniem 1 
września.

Zebranie rodzicie lsk ie.  Z eb ra ­
nie rodziców, wydalonych dzie 
ci ze szkoły  Im. B . Prusa  w 
Sosnow cu  — Siełcu odbędzie 
się 28 lipca r.b. w  sali „Tro- 
cadero" przy teatrze  o godzi­
nie 7 wieczorem.

Celem zebrania  sp raw ozda­
nie delegatów  z działalności 
w W arszaw ie.

Czy to  s łu sz n e ?  Czy to rzecz 
słuszna, że rozm aite zrzesze­
nia i organizacje urządzają 
dzień kwiatka i pob iera ją  ha­
racz od ludności na cele, zwią­
zane tylko z zakresem  dzia­
łalności tych organizacji, n ie­
kiedy z zakresem  bardzo 
szczupłym? Do ofiarności pu­
blicznej można się uciekać 
tylko w wypadkach, gdy idzie
0 cele ogólno-społeczne, lub 
ogólno-państw owe. A w i ę c  
zrozum iałą jes t  rzeczą, gdy 
kwestuje  się po ulicach na 
po lską  macierz lub tow arzy ­
stwo polskiego czerwonego 
krzyża, na uchodźców lub in­
walidów, ale niezrozumiałą, 
gdy chodzi o kupienie s z tan ­
daru dla tej czy innej organi­
zacji, lub o założenie bibljote-
1 i przy takiej czy innej insty­
tucji.

M ożeby nasze władze ze­
chciały wziąć to pod  uw agę  i 
nie udzielać pozw oleń na 
kwestowanie  po ulicach, jeśli 
chodzi o spraw y wyłącznie 
dotyczące danych tylko o rga­
nizacji lub ich członków.

Przykry zatarg. Niejaki G., 
górnik  jednej z kopalni Za- 
głębiń uległ przy pracy nie­
szczęśliwem u wypadkowi.

Po wyjściu ze szpitala  s ta­
nął przed  kom isją  lekarską, 
k tóra zaopinj owała, iż poszko ­
dowany niezdolny je s t  do p ra­
cy. Kiedy G. udał się do biu­
ra, gdzie miano ostatecznie 
obliczyć jego  należności i w y­
płacić mu je, oświadczono mu, 
że dopóki nie opuści kopal­
nianego m ieszkania  nie tylko 
nie otrzyma pieniędzy, lecz 
nawet, dowód osobisty  będzie

Bankier Juljusz  Verriete 
mieszkał, jak  wiemy, na bul­
warze Haussm ana. Zajmował 
pałac wspaniały, wznoszący 
się na dwa p iętra  nad p a r te ­
rem. Przybyw ało  się do nie­
go przez obszerny dziedziniec 
piaskiem w ysypany, na któ­
rym  z jednej s trony  stał p a ­
wilon, s łużący za mieszkanie 
dla odźw iernego, z drugiej 
zaś stajnie i remizy.

Mimo, że ów pałac był w łas­
nością bankiera, jego  biura 
gdzieindziej się znajdowały. 
Dla pom ieszczenia  ich w yna­
ją ł  całe p ię tro  w jednym  z 
okazałych domów przy ulicy 
L a  Peletier .

Zaprow adzim y czytelników 
na bulwar Haussm ana, obec­
nie jednak  w ejdziem y wraz 
z nimi do gabinetu  biura Ju~ 
ljusza Verriere.

Bankier siedział p rzed  wiel­
kim biurkiem, założonem  pa­
p ieram i, między któremi w 
p ośrodku  wznosiła  się cała 
góra  listów.



zatrzymany. Dopiero  na sku­
tek  interwencji policji do­
kum ent ten zwrócono właści­
cielowi. Poszkodow any  chce 
m ieszkanie oddać, atoli m ie­
s z k a  z nim syn jego , również 
robotn ik  tej kopalni, ten  zaś 
nie chce się wyprowadzić  i 
s tąd  zatarg.

Osta tecznie  zarząd  kopalni 
oświadczył, że jeżeli  m ieszka­
nie nie zostanie opróżnione, 
syn G. straci p racę  na kopalni 
i tym sposobem  zarząd uzyska 
praw ną podstaw ę do zajęcia 
lokalu. Dziwna to rzecz, że 
zarząd w spraw ie mieszkania, 
nb. zajmowanego przez ro b o ­
tnika kopalni wszczyna zatarg, 
wywołując rozgoryczenie  w 
kołach robotniczych.

Podrzutek. Na Dębnikach w 
korytarzu domu Nr. 44 znale­
ziono niemowlę płci męskiej. 
Ł adny  chłopczyk owinięty w 
gałgany, drżąc od zimna, p ła ­
kał żałośnie. Płacz dziecka 
usłyszał w nocy mieszkaniec 
dom u Rom an Cupioł, który 
zaopiekował się dziecięciem.

Awanturniczy kamienicznik.
Zam ieszkały na K onstan tyno­
wie właściciel dom u P. p rzy ­
szedł do mieszkania lokatora 
R om ana W ., zwym yślał go i 
żonę, rozkazując im, aby na­
tychm iast wyprowadzili się. 
Podczas awantury żona W . 
zemdlała. Na krew kiego ka- 
mienicznika policja spisała 
protokół.

Podejrzane jagody. G o spody ­
ni T om asza  Rutkow skiego w 
Zawierciu  kupiła na rynku j a ­
gody i ugotowała  z nich zupy. 
Po jedzen iu  R. nagle zachoro ­
wał i w śród  ciężkich boleści 
zmarł. R. liczył 72 lata życia.

Śm ierć od pioruna. W e wsi
W ierzbicy, pow. Olkuski, pod ­
czas burzy piorun zabił w po ­
lu Marjannę Brożek, liczącą 
lat 21.

Olbrzymi pożar. W nocy z 
poniedziałkui-na wtorek wybuchł 
w  Gniazdowie pożar którego 
pastwą padły 24 zabudowania 
gospodarskie ze stodołami, cble 
wami i ^inwentarzem

Z górą 100 osób pozostało 
bez dachu nad głową Straty 
olbrzymie. Jak ustaliło prze 
prowadzone dochodzenie, ogień 
podłożył bezdomny idjota, wa 
łęsający się po wsi \

C h arakterystyczne  za jśc ie .  J e ­
dna z pacjen tek  szpitala św. 
Amfy w D ąbrowie, widząc, iż 
dwutygodniowe dziecko jej jes t  
słabe,, postanow iła  je  ochrzcić 
i na rodziców chrzestnych za­
p rosiła  lekarza miejskiego i 
pielęgniarkę.

Kiedy w ubiegły poniedzia­
łek  przybyli w szyscy do ko­
ścioła, tam dowiedziano się, 
iż doktór, pomimo, że je s t  
polakiem i katolikiem, nie m o­
że uczestniczyć w tym  obrzę­
dzie, gdyż tak postanow ił ks. 
kanonik, natom iast znajdujący

się w zakrystji w ikary począł 
tłumaczyć matce, że na ojca 
chrzestnego można zaprosić 
kogokolwiek ze znajdujących 
się w kościele osób.

W szyscy  jednakże tak uc.zu 
li się dotknięci odmową, że 
wkrótce opuścili kościół.

Kradzieże. Z mieszkania K a­
tarzyny Chodej we wsi Dłu- 
żeń, pow. olkuski złodzieje 
skradli w nocy pościel, g a rd e ­
robę i bieliznę, wartości ogól­
nej 400 tys. mk.

— W e  wsi W ojkow ice  K o­
m orne z m ieszkania Jed liń ­
skiego skradziono łuzję, i róż­
ne drobne przedm ioty  w artoś­
ci 190 tysięcy  mk.

— W  sklepie Nuszyna Ba- 
um gartena  w G ołonogu  sk ra ­
dziono w nocy gotówkę i p ro ­
dukty, na sum ę 52 tys. mk. 
W  celu wykrycia kradzieży, 
policja prowadzi śledztwo.

W  magazynie m ydła C e­
zarego Truszkow skiego  w Za- 
wiercu złodzieje skradli kilka 
pudów mydła, wartości 50 tys. 
marek.

Jerem iaszowi Landau w 
W olbrom iu, skradziono z g a n ­
ku rower, wartości 50 tys. mk.

Kronika kielecka.
Z rady w ojew ódzk ie j .  W  dniu 

10 lipca odbyło się w lokalu 
rady wojewódzkiej kieleckiej 
okręgow ych tow arzystw  rolni­
czych zwołane z inicjatywy 
wydziału wystaw i pokazów 
tejże rady — zebranie kom ite­
tu organizacyjnego wojewódz­
kiej wystawy rolniczej w Kiel­
cach — z udziałem delegatów 
sejmików i instytucji społecz­
nych.

Postanow iono urządzić w 
sierpniu 1923 r. w ystaw ę rol­
niczą wojewódzką — obejm u­
jącą  działy: rolny, budowlany, 
iogrodniczy, przem ysłu  ludowe- 
1 go, społeczny—w reszcie p rze­
mysłu miejscowego.

Zebrani polecili wydziałowi 
wystaw i pokazów rady woj. 
prowadzenie dalszej akcji o r­
ganizacyjnej — zwrócenie się 
do sejmików i organizacji rol- 
n iczo-społecznych o współdzia 
łanie i pomoc — wreszcie o 
zaagitowanie spraw y wystawy 
wśród najszerszych warstw  
rolników.

W szelkich informacji w spra  
wie wystawy rolniczej w Kiel­
cach udziela biuro komitetu 
w ystaw y—Kielce Leonarda 13 
m. 4.

Ze S łow ika. Podczas upałów 
letnich kielczanie najchętniej 
w yjeżdżają  koleją, lub doroż­
ką na Słowik, w stronę Bia- 
łogona i Chęcin. Urocza ta 
m iejscowość ściąga co niedzie­
lę tłumy k i e l c z a n ,  po ­
mimo braku wszelkich udogod­
nień.

Kąpiele rzeczne, acz bardzo

oddalone od miasta, mają na 
Słowiku dużo zwolenników, 
choć daje się odczuwać brak 
łazienek.

R estauracja  tutejsza nie od­
znacza się wytwornością, ce­
ny za to są  słone, jakby  to 
ustronie posiadało już sławę 
europejską.

Z a  izdebkę w chałupie w ie­
śniaczej letnicy kieleccy i w ar­
szaw scy płacą po kilka ty s ię ­
cy za dobę.

Remont rzeźni. Rada miejska 
kielecka rozważy wkrótce wnie 
siony przez m agistrat projekt 
rem ontu  rzeźni.

K osztorys  tego rem ontu 
przewiduje wydatek 9.830.890 
marek.

Oględziny w eterynaryjne. Za
oględziny bydła i nierogacizny 
m agis tra t  wyznaczył taksę po 
200 mk. od dużej sztuki (koni, 
t rzody chlewnej i bydła) za 
wystawienie św iadectwa i 100 
mk. od małych sztuk (owiec, 
kóz, cieląt i prosiąt.

Kuchnie dla dzieci. Na sku ­
tek  pism a P.A.K.P.D., w ysto ­
sowanego do magistratu, w ła­
dze miejskie postanowiły w y ­
stąpić wnioskiem do ra ­
dy miejskiej w przedmiocie 
subwencji dla 3 kuchni .dla
dzieci po 38000 mk. dla każdej.

P od atek  m ieszkaniowy. W ła ­
ściciele nieruchomości w Kiel­
cach otrzymali z m agistra tu
zlecenie poboru  od lokatorów 
podatku m ieszkaniowego, w 
terminie od 1 do 14 paździer­
nika r. b. P odatek  ten należy 
wpłacić do kasy miejskiej dn. 
16 października pod rygorem  
grzywien; natomiast, za pobie­
ranie podatku wyznacza się
właścicielom domów odszko­
dowanie w wysokości 5 proc. 
od sum, wniesionych w te r ­
minie.
|  fZ w y żk a  op łat  kuracyjnych.
Taksę  za kurację szpitalną 
podniesiono w Kielcach do 
2000 mk. od chorych zamiej­
scowych i 1000 mk od stałych 
mieszkańców miasta.

S p raw a  subsydjum dla teatru .
Spraw ę subsydjow ania przez 
miasto tea tru  polskiego, magi­
strat załatwił negatywnie, 'z  
powodu braku funduszów.

Mimo to jednak, kwestja  ta 
będzie przedm iotem  obrad na 
sesji rady  miejskiej i, n iew ąt­
pliwie panowie radni znajdą 
sposób dopom ożenia  teatrowi 
polskiemu w Kielcach w oje­
wódzkich.

Z kraju.
Ceny w  restau racj i  w  P io ­

trkowie.  O biad z 2 dań 275 mk., 
schab z kapustą  450, m ostek 
w potraw ie Z ryżem  400, wą­
tróbka po w iedeńsku 450, ko­
tlet cielęcy 450, befsztyk z po ­
lędwicy, rum śztyk  z cebulką 
450, sznycel po w iedeńsku  500.

Była to ranna ko responden­
cja, jak ą  załatwiał sam  z m ło­
dzieńczą rzeźwością.

Juljusz Verriere , jak  w spom ­
nieliśmy, miał około lat pięć­
dziesięciu sześciu; z najwyż­
szą zwykle s tarannością  i ele­
gancją ubrany, zbyt młodo 
jednak, względnie do lat sw e­
go wieku.

Krótko przy  samej głowie 
przycięte  w łosy i długie an ­
gielskie faworyty, już mu po- 
srebrniały.

P rzed  kilkunastu laty  m u­
siał to być w  rzeczy samej 
niezwykle p iękny mężczyzna.

W  chwili, gdy  p rzedstaw ia­
my go naszym czytelnikom, 
ry sy  tw arzy  zachowały je sz ­
cze swe linie regularne; obli­
cze jednak  zwiędło, cera p rzy ­
brała  barwę ołowianą, oczy 
i usta  zapadły.

W idocznym  był tu nadmiar 
pracy, lub życia. T o  właśnie 
osta tn ie  wywołało p rzedw czes­
ną  s tarość  na jego  oblicze.

H ulaka  zawołany, p rzepę­

dził życie na zabawach i mi­
łostkach różnego rodzaju, za­
niedbując rodzinne obowiązki, 
jakie lekceważył.

Owóż od czasu owdowie­
nia bankiera, Aniela, jego  j e ­
dyna córka, królowała sam ot­
nie przy dom owem  ognisku 
na bulwarze H aussm ana.

Juljusz V errie re  był k rę ta ­
czem finansowym w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu. 
Różnie i wiele mówiono i szep­
tano o nim w tym w zg lędzie .,

Jedni twierdzili, że stoi sil­
nie pod  w zględem  m ajątko­
wym, drudzy przeciwnie, u- 
trzymywali, iż poniósł wielkie 
straty , przyczem  dla zadow o­
lenia swych upodobań w yrzu­
cał pełnemi garściami p ienią­
dze, pomimo, że utrzymywał 
się jedynie  kredytem , p row a­
dząc spekulację jedne  na dru­
gie. Inni jeszcze  dowodzili, 
że hypoteka  pałacu na bul­
w arze H aussm ana  była  nad 
w artość  przeciążona długami.

Bankier, do uszu którego do­

Ceny wszystkich innych p o ­
traw  restauracyjnych są  u t rz y ­
mane na tym poziomie. Nie 
łudzimy się, ani przez chwilę 
aby res taura to rzy  w naszym 
Zagłębiu  stosowali się do cen 
piotrkowskich.

Zbrodnia pod Brwinow em . W  
Nowej W si pod  Brwinowem 
mieszkał zamożny gospodarz  
Czesław Krzemiński z m ałżon­
ką swą Marjanną.

W  tejże samej wsi zam iesz­
kiwali rodzice małżonki, która 
u nich przebyw ała  bardzo czę­
sto

Na początku czerwca b. r. 
Krzemiński z przyczyn nie­
znanych, pokłóciwszy się z 
żoną, czynił ostre  wymówki, 
grożąc przy  tym', 'źe  ją  zabije.

Usłyszawszy te słowa, mło­
da małżonka schroniła się do 
mieszkania rodziców i tam 
przeby ła  do końca czerwca

Po upływie 4 tygodni K rze ­
miński, zwróciwszy się Jło żo­
ny, błagał o przebaczenie, 
przyrzekając jej święcie p o ­
prawę,

Dnia 15 lipca wróciwszy do 
męża, Krzemińska wybrała się 
do Milanówka po wędlinę,tym ­
czasem Krzemiński szykował 
się do zbrodni, sporządzając 
truciznę z esencji karbolowej.

Po  powrocie z Milanówka 
spożyli małżonkowie wędlinę 
i w tejże chwili nikczemny 
zbrodniarz siłą wlał do g a r ­
dła małżonki i truciznę.

chodziły te wieści, zdawał się 
o nie nie dbać zupełnie.

W chwili, gdy p rzestępuje- 
my próg jego  gabinetu, otwie­
ra korespondencję .

Dziesiąta zrana uderzyła na 
bronzow ym  zegarze, stojącym 
po nad kominkiem.

List, wzięty przez Juljusza 
Verriere, zawierał na nagłów­
ku te słowa:

Belgijskie Tow arzystw o 
kopalni marmurów.

W ew nątrz  zaś:
„Szanowny panie Veriere.
„Sytucja nasza staje się 

t rudnie jszą  z dniem każdym. 
Z końcem  miesiąca znaleźliś­
my się wobec deficytu, s ięga­
jącego  miljona. Konieczność 
likwidacji je s t  nieuchronną, 
jeżeli akcjonarjusze nie p rzy j­
dą nam w pomoc., odpow iada­
jąc na wezwanie w składaniu 
kapitałów, co pozwoliłoby nam 
uniknąć grożącego bankriitwa 
i dalej roboty  prowadzić.

Zaraz po dokonaniu hanieb­
nej zbrodni, nikczemnik zażył 
dwte dozy trucizny, sam 
padł o ofiarą samobójstwa.

Ew angeliśc i.  Po wsiach pow. 
tarnopolskiego przeważnie mię 
dzy ludnością ru ską  tw orzą się 
sekty  religijne t. zw. ewan- 
gielistów, które urządzają na ­
bożeństw a w mieszkaniach pry 
watnych, przyczyni posługują  
się książkami nabytymi w 
Am eryce.

Raid sam och od ow y . W  ub.
sobotę  odbył się trzeci etap 
raidu sam ochodowego na 
przestrzeni Zakopane — K ra­
k ó w — W arszaw a. W  czasie 
jazdy  zdarzyła się katastrofa 
automobilowa, a mianowicie 
p. W innicki, kierujący sam o­
chodem „M ercedes", natknął 
się w pobliżu Myślenic na 
szereg  wozów, a chcąc uniknąć 
zderzenia  z wozami, wpadł 
na barjerę, która została p rze­
łamana, poczem  automobil 
stoczył się do Raby. Jeden  z 
jadących odniósł lekką ranę.

Urodzaje w  Wielkopolsce-
Urodzaje zbóż w Poznańskim  
wypadły  w tym  roku nadspo­
dziewanie świetnie. Zyto za­
pow iada obfite omłoty. Buj­
nie wyrosła w słom ę i ziarno 
pszenica przechodzi w stan 
dojrzewania i rokuje  bogate  
plony. S p rzęt  odbywa się w 
całej pełni.

Smutne przepowiednie
dla naszych rolników.

D ruga  połowa lipca rozpo­
częła się dla całej Europy ob ­
fitymi opadami a tm osferycz­
nymi. Rok 1922 w porów na­
niu z ubiegłym, obfitującym 
w upały i deszcze stanowi zu­
pełny kontrast. Sam  p ierw szy  
kwartał b ieżącego roku  p rzy ­
niósł więcej deszczów, aniżeli 
cały rok 1921.

W szystk ie  m iesiące teg o ­
roczne, poczynając od stycznia 
aż do lipca dały w iększą n o r­
mę opadów, aniżeli ś rednia  
norm a m iesięczna w ciągu o- 
statnich pięćdziesięciu lat. Ż y ­
jem y zatym w roku wybitnie 
dżdżystym. Je s t  rzeczą wyklu­
czoną, aby druga połowa prze 
żywanego lata zmieniła się na 
suchą. W  ogólności jes ień  
przynosi więcej opadów, ani­
żeli wiosna.

Należy zatym na najbliższe 
mi siące przewidywać znacz­
ne deszcze, co w zupełności 
potwierdziłoby przepow iednie  
słynnego księdza Gabrjela, któ 
ry ft>k 1922 w swoich w yda­
niach określił, jako, mokry.

Obserwacje  m eteorologicz­
ne nabierają coraz większej 
wagi. Podstaw ę tych obser-

Sosnow iec , 26 lipca.
wacji stanowi ilość opadają­
cych d e s z c z ó w  w różnych 
punktach kraju. Tylko na p o d ­
stawie dokładnych obliczeń 
można będzie po jak im ś cza­
sie z góry  określić kolejność 
m okrych i suchych lat dla po ­
szczególnych częci świata. Tak  
samo drogą  m etodyczną ob­
serwacji ciśnień barom etrycz- 
nych z czasem dojdzie nauka 
do takiej doskonałości, że o- 
kreślenie  wahań barom etrycz- 
nych na każdy dzień i m ie­
siąc nie będzie stanowiło 
trudności. Podobne określe­
nie m oże być miarodajne nie 
tylko dla jednego  kraju, ale 
i dla całej Europy. Nie bę­
dzie to cudem, jeżeli pew ne­
go dnia z jednej stacji radjo- 
telegraficznej będzie można 
rozes łać  do wszystkich  stolic 
Europy dokładną p rzepow ied­

nie barom etryczną dla każdego 
kr,aj u .

Podobne przepow iednie  ma 
ją  znaczenie nietvlko teo re ty ­
czne, ale i praktyczne. Gw ał­
towna haussa barom etru  za­
powiada ustanie  burzy. Z a ­
trzym anym  w porcie m aryna­
rzom m ożna będzie na dwa-

„Interesa pańskie  są  za zbyt 
połączone z tą  spraw ą, abyś 
nie miał użyć całej energji 
dla osiągnięcia  wspom nianego 
celu. Od pana z ale ży p o w s t rz y ­
mać grożącą  nam katastrofę.

„Pan wiesz zarów no dobrze 
wraz ze mną, iż sytuacja ta 
je s t  na tyle g roźną  z pozoru. 
P rzygotow aw cze  roboty  p o ­
chłonęły kapitały. Inżyniero­
wie przypuszczali, że pokłady  
m arm urów  będą łatwiejszemi 
do eksploatowania; mimo to 
owe pokłady zaw iera ją  n iesły­
chane bogactw a i w ciągu ro ­
ku, p rzy  usilnej pańskiej p o ­
mocy, przebędziem y zagraża­
jący, nam kryzys.

„Działaj pan zatem, a dzia­
łaj śpiesznie; rzecz to naglą­
ca, pilna".

T u  następow ał podpis Bel­
g ijskiego T ow arzystw a kopal­
ni mai-murów.

Czytając ów list, Yrerriere 
zbladł nagle.

— Upadek... bankructwo!... 
— w yszepnął, ocierając chust­

ką czoło potem  zroszone.— 
Przeczuwałem  to od pew ne­
go czasu... Każą mi zwracać 
się do akcjonarjuszów... o trzy­
mywać od nich nowe kapitały... 
Naiwny, zaprawdę, je s t  ów 
pan dyrektor. Czyż on nie od­
gaduje, że owi ‘akcjonarjusze 
to ja... Ja sam tylko...

„I otóż znów miljon w w o­
dę rzucony!... Milion, którego 
zdwojenia w ciągu roku  by­
łem pewny, ponieważ słusznie 
pisze, źe in teres jes t  dobrym. 
Należałoby tylko oczekiwać' 
rezultatów, a ja  czekać nie 
m ogę,s to jąc  sam wobec s trasz­
nego przesilenia.

„Mamże w ęc znowu, dla 
uniknięcia upadłości, czyli r ą ­
czej bankructwa, a s tąd  sta 
wienia się przed  sądem, s ię g ­
nąć powtórnie  do po sag u  A- 
nieli, którym, jako ojciec i jej 
opiekun rozporządzam?

D. c. n.
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Łaście godzin przepow iedzieć 
chwilę uspokojeuia  m orza i 
odwrotnie, wielki spadek  ba­
rometru zapowiada huragan, 
podobnymi przepow iedniam i 
interesuje się zarówno flota, 
;ak i awiatyka. Natomiast prze 
oowiednie opadów a tm osfery­
cznych posiadają  o lbrzym ie

znaczenie dla rolników, mniej 
sze dla lotnictwa.

W  chwili obecnej, pomimo 
naszych p ragn ień  zarówno po ­
gody  jak  i słońca, niebo nie 
prędko się rozjaśni.''  Na­
wet po chwilowym w yjaśn ie ­
niu słońca m ają  nastąpić  dal­
sze deszcze.

Złoczyńcy w pociągu
Onegdaj rano po odejściu 

Dociągu warszaw skiego N° 13, 
cau ważyła służba kolejowa, 
że w jednym  z przedziałów 
II klasy znajduje się niezna­
nego nazwiska kobieta, której 
nie można było obudzić. Po 
bliższych badaniach okazało 
się, że kobieta ta j e s t  n ieprzy­
tomna. Zawezwany lekarz p o ­
gotowia ra tunkow ego przy- 

Iwrócił ją  do przytomności.
W  czasie śledztwa zdołano 

stwierdzić że je s t  to Anna 
Bogusławska z Częstochow y, 
żona funkcjonarjusza ko le jo ­
wego, k tóra przyjechała  do 
Krakowa do 8-letniego synka, 
znajdującego się w  jednym  z 
tutejszych zakładów w ycho­
wawczych.

Okoliczności, w śród  których 
BogUsławska popadła w nie­
przytomność, w edług zeznań 
B. przedstaw iają  się  następu- 
ąco.

Na stacji kolejowej w Czę­
stochowie weszła ona do prze- 
Iziału, w którym znajdowało 
się 4 elegancko ubranych m ęż­
czyzn i 6 kobiet. -

Z braku m iejsca Bogusław ­
ska stała w przedziale aż do 
Zawiercia, gdzie wysiadła  je-

R ( M  ffl  m l i
W powiecie rawskim popeł­

niane były stale kradzieże noc 
e i na ślad złodzieja trafić by- 

o bardzo trudno. Wreszcie 
dokonano kradzieży przy po­
no cy podkopu we wsi Marcha- 
y gm Marjanów w zagrodzie 
ospodarza Józefa Sm eguckie- 

go
Komendant posterunku poli­

cyjnego Biała Rawska, przodow­
nik Frasiński. prowadząc do 
chodzenie, zauważył liczne śla- 
ły stóp w piasku w kierunku 
yta w pole Od żyte zaś te 
ame ślady prowadziły do cha- 
ipy żebraka, znanego w oko- 
cy Wojciecha Walkiewicza. lat 
4, zamieszkałego w Białej Raw- 
kiej. Na tej zasadzie przepro 
radzono u Walkiewicza rewi- 
ję Podczas rewizji znaleziono 
ńaczną ilość najrozmaitszych 
Jćzedmiotów. pochodzących z 

tradzieży, jak również i rzeczy 
kradzione u Smieguckiego, Po 
:zątkowo Walkiewścz nie przy- 
mAwał się do niczego mimo o- 
nrfwistych dowodów jego wi­

ny. Sprowadzono licznych po 
szkodowanvcb z ostatnich mie­
sięcy, u których dokonano kra­
dzieży i ci poznah wśród rze­
czy znalezionych u Waikiewi- 
cza poszczególne przedmioty 
jako swoją własność; Narazie

Schwytanie
jasnogórskiego

Konsulat polski w Szwajca- 
rji zawiadomił tu te jszą policję, 
iż przez władze szwajcarskie 
aresztowany został poszuki- 
wany przez władze śledcze 
Stanisław Załóg, posądzony o 
współudział w zbrodni na Ja ­
snej Górze, dokonanej wspól­
nie z Macochern. Domniema­
ny Załóg zwrócił się do konsu­
latu o wizę paszportow ą do 
Polski i podał się za m iesz­
kańca gminy Dmenim pow. 
radom skowskiego. Ponieważ 
człowieka z tym  nazwiskiem

Kraków, 26 lipca.
dna kobieta. Bogusław ska za­
ję ła  jej miejsce.

W  kilka minut po wyjeździe 
z Zawiercia jeden  z mężczyzn 
zaczął kokietować jedną  z 
siedzących tam kobiet, a kiedy 
ta nie reagow ała  na to, w ów ­
czas tejemniczy ów mężczyzna 
miał wydobyć chusteczkę, i 
otrzeć sobie nią czoło i oczy. 
W  chwilę zaś potym miał wy­
dobyć drugą, białą chusteczkę 
i trzepnąć nią w pow ietrzu  
tuż przed  tw arzą  Bogusław ­
skiej i obok niej siedzącej 
nieznanej kobiety.

O d  tej chwili Bogusławska 
zupełnie nic nie pamięta, za­
padła bowiem natychmiast w 
stan nieprzytomności.

P o  przyw róceniu zaś do 
przytomności w Krakowie, za­
uważyła brak swojej walizy, 
w której wiozła ubranko dla 
dziecka, oraz większą gotówkę. 
W szystko  to zniknęło.

Z zeznań Bogusławski! j w y­
nika, że nieznani mężczyźni 
okradli również znajdujące się 
tam  kobiety, poczym zbiegli 
na jednej z m niejszych stacji 
przed  Krakowem.

Policja wszczęła poszuki­
wania.

mordercy 
w  Szwajcarji?

Częstochowa, 26 lipca.
poszukuje  również policja, 
przeto  konsulat polecił go 
aresztować do czasu s tw ierdze­
nie jego  tożsamości.

Przypom nieć należy, że a- 
resztow any jes t  czternastym  
z rzędu aresztow anym  rzeko ­
mym Załogiem, niestety jednak  
okazało się, że każdy z a resz to ­
wanych dotychczas nie miał 
nic wspólnego z Załogiem.

Być może, że będzie to 
samo z osobnikiem obecnie 
aresztowanym.

W arszaw a, 26 lipca.
Wałkiewicz przyznał się do 5-ciu 
kradzieży ale różnych rzeczy, 
pochodzących z przeszło 30 
kradzieży znaleziono u niego na 
sumę przeszło 2 ch miljonów 
marek. Rzeczy te odwieziono 
na posterun-k dwoma dużymi 
drab niastymi wozami. Ż o n ą  
Walkiewicza, wzięta do bada­
nia wskazała deskę w podło­
dze wysuwaną. Pod podłogą 
znajdował się istny skład rze­
czy. pochodzących z kradzieży.

Stwierdzono że Wałkiewicz 
dokonywał tych kradz eży już 
blisko od 3-ch lat.

Wśród dnia chodził on po 
żebraninie i obserwował miesz­
kania później w nocy przy po 
mocy podkopów, lub też przy 
pomocy wyjmowania szyb w 
oknach dostawał się do miesz­
kań i okradał )e ze wszystkie­
go, co można było zabrać Nikt 
nie przypuszczał, aby znany w 
okolicy pobożny żebrak doko­
nywał kradzjeży. To też policja 
szukała zawsze złodzieja- nie 
tam gdzie mogła go znaleść, 
Żebracy okoliczni, dowiedziaw­
szy się o przestępstwach swego 
kolegi zawodowego tak się roz 
gniewali, że narobił im wstydu, 
iż usiłowali dostać go w swoje 
ręce, by go zlynczować. Wal­
kiewicza osadzono w więź eniu.

Ze świat l
'Ludożerca.

Wedle informacji które otrzy 
mał z Moskwy dziennik rosyj­
ski Dernieres nouvtlles , wy 
chodzący w Paryżu, „Izwiestja" 
ogłaszają obecnie interesujące 
niezmiern e sprawozdanie z ba­
dań zrobionych przez psychia­
trów rosyjskich nad ludożer- 
stwem

Zauważono, że ludożercy są 
przeważnie ludzie mało umy­
słowo rozwinięci o słabej inte­
ligencji, na ogół źli i okrutni. 
Często zabijają ‘ludzi w celu 
zjedzenia ich ciał, zanim jeszcze 
doprowadzeni są do ostateczne 
go stadjum głodu.

Komisja psychjatrów, bada­
jąca poszczególne wypadki lu 
dcżerstwa w Rosii zajmowała 
się m i ę d z y  innym’ postacią 
23-letniego hannibala który po 
żarł koleino 16 osób, na pierw­
szą swoją ofiarę wybierając 
własną żonę.

K l e f a o t y  z a k o p s s e  
w  z i e m i

Przed opuszczeniem swego 
zamku w Bertaincourt w roku 
1914 francuz Flandrin zakopał 
w ziemi kasetkę, zawierającą 
klejnoty i srebro wartości 300 000 
franków a więc naszych, 150 
milionów marek.

Jeńcy francuscy, zamknięci 
w zamku przez niemców. od­
kryli ową drogocenną kasetkę 
i rozdzielili pomiędzy siebie ca­
łą zdobycz

Powiadomiono o całej sprawie 
władze, wszczęły śledztwo i 
znalazły kolejno u mieszkań 
ców rozmaitych miejscowości 
część klejnotów i srebra dawne­
go dziedzica zamku Wszyst 
kie te przedmioty zostały zło­
żone w trybunale cywilnym w 
Laon przed którym cała aiera 
znajdzie swój epilog

K o b i e t a  —  z w i s n ę .

Niesłychana zbrodnia w dziel 
nicy wiedeńskiej Simmering, 
została dzięki energji policji 
wiedeńskiej już wyjaśniona. 
Jak  wiadomo, żeńcy znaleźli 
w zbożu owinięty w szmaty 
korpus ludzki bez głowy, o- 
sobno zaś kończyny. Policja 
o trzym ała wiadomość, że w 
jednym  z domów Sim m eringu 
znikł od dłuższego czasu ro ­
botnik blacharski, z pochodze­
nia czech,nazwiskiem M ikszow 
sky. Policja wszczęła p o sz u ­
kiwania w mieszkaniu Mik- 
szowskiego i stwierdziła, że 
niewątpliwie dokonano tam 
zbrodni. Pocłejrzenia sk ie ro ­
wały się  przeciw żonie zagi­
nionego, która jednak  od kil­
ku dni zniknęła. Podano ry­
sopis jej do publicznej w iado­
mości, co odniosło pożądany 
skutek. Pew na pani doniosła, 
że kobieta, której w ygląd zga­
dza się z rysopisem , służy u 
niej od .kilku dni.

Dzięki tym wskazówkom p o ­
licja u jęła  M ikszowską, k tó­
ra nie w ypierała  się sw ego  
stanowiska, lecz uporczyw ie  
twierdziła, że nic nie wie o 
śmierci m ęża.

Zeznania sąsiadów rzucają 
bardzo niekorzystne światło 
na osobę Mikszowskiej. Z m ę­
żem żyła w nędznej norze, 
niechlujnej i zanieczyszczonej 
w najwyższym stopniu. W  tej 
jaskini żyli niby dwoje zwie­
rząt, gryzących się wciąż w 
klatce. Zwłaszcza żona, o d ­
znaczająca się niesłychanie 
zgryźliwym  i dokuczliwym 
charakterem , robiła mężowi 
istne piekło, prześladując czło­
wieka 60-letniego, zazdrością, 
nie m ająca żadnej podstawy.

O d  dwu miesięcy sąsiedzi 
nie widzieli więcej Mikszow- 
skiego, zauważyli natomiast, 
że żona jego  pewnego dnia 
m yła gorliwie całą izbę, co by 
ło wydarzeniem  niezwykłym. 
W ieczorem  widziano ją, jak

wynosiła  z mieszkania jakiś 
duży pakiet.

Poprzednio  w  nędznej”izdeb- 
ce rozegra ł  się s traszny dra­
mat. Zezwierzęcona kobieta 
z zimną krwią zam ordowała  
męża, siekierą  poćwiartowała 
zwłoki, głowę spaliła w piecu, 
poczym zawinąwszy osobno 
tułów, osobno ręce  i nogi 
w stare  szmaty, wyniosła j e  
w pole i ukryła w  zbożu, 
spodziewając się, że dopiero 
podczas żniw zbrodnia jej 
odkry tą  zostanie.

P obudką  do tego  s trasznego  
czynu m ogła być tylko okru t­
na zawziętość, jaką  żywiła od- 
dawna ku mężowi, w ynikła z 
d łuższego pożycia  tych n ied o ­
branych istot.

Po tw orna  m orderczyni up ie ­
ra się przy  swym twierdzeniu, 
iż męża nie zabiła, lecz w szel­
kie fakty p rzem aw iają  niezbi­
cie przeciw  niej.

| Wielki wybór gotowych

po cenach prawdziwie kon- 1 
kurencyjnych poleca

WACŁAW MiESZALSKI
Pogoń Ciepła Ns 4

Ostatnie wieści
(P rs a s  Łeiefoa.)

Moment decydujący.
W arszawa, 26 lipca.

W  sejmie panuje  prześw ia­
dczenie, że wniosek prawicy, 
w yrażający votum nieufności 
naczelnikowi państw a upadnie 
znaczną większością głosów, 
ponieważ nie w szyscy człon­
kowie praw ego centrum  będą  
głosowali za tym wnioskiem, 
ju ź  rano wielu z posłów blo­
ku centro-praw icow ego p o u ­
fnie komunikowało blokowi 
lewicowemu,^iż w strzym a się 
od głosowania,

s&assasjB ••r.wssm1* * a nms&mm imasmsF* msssm*
Lekarz-dentysta

Marja Bitny -  S z la ch ta
leczenie, plombowanie, zę­

by sztuczne,
Przyimuje codziennie od 

godz 2 do 7-ej g
Małachowskiego  16, II pięt. **

sasm* MKasissw fetwassau «sassis

R z się zeszli Piotr. Ignacy 
I gawędzą o drożyźnie,
O swej bardzo ciężkiej pracy,
■ 1 ubraniu i b eliźnie.
W tem spotkali Walentego 
Co jak lalka był ubrany 
Wracał on od MIESZALSKtESO 
Niczem przy nim wielkie pany.

W y t w ó r n i a  u b i o r ó w  m ę s k i c h
WACŁAW ilESZALSK I

Centre la: WARSZAWA, POLNA 52
WŁOCŁAWEK SOSNOWIEC (Pogimł

W arszawska 15 Ciepła 4.

KSIĘGARNIA i BIURO DZIENNIKÓW

„ W Y G O D A ”
ulica W arszaw sk a  4. K onto czekow e P. K. O. 61251.
—  —  Przyjmuje  p r e n u m e r a tę  na  wszys tk ie  pisma. —  —

„W YGODA" dla w ygody  P ub licznośc i o tw ie ra  w  dn. 1 sie rpn ia  
B IBLJO TEK Ę — W Y PO ŻY C ZA LN IĘ  N O W O ŚC I.

Wyszedł m  4
iiuitrow. Tfflod Si Slasiit-DąbriWiliiga
i zawiera szereg danych z powstań śląskich, oraz interesu­
jący materjal z przemysłu fabrycznego Zagłębia Dąbrow- 
sk'ego. LICZNE ILLUSTRACJE z uroczystości przeięcia 

G Śląska, oraz z okresu powstań uzupełniają całość 
Adres redakcji: Sosnowiec, Kołłątaja 3—7, Katowice

Hotel Monopol 110. Adres Adm nistracji: Sosnowiec, Prosta 
10 Itelef. 184, 202, 13 30|, Katowice, „Goniec Śląski”, Fry­
deryka 58.

Pojedyńcze numery do nabycia w księgarniach, kio 
skach na kolejach i w administracji pisma



O ile wiadomo, lewica bę­
dzie glosowała za nagłością 
i niezwłocznym, m erytory­
cznym rozważeniem wniosku, 
jednak w dyskusji udziału brać 
nie będzie, złoży jedynie de­
klarację wspólną, którą prawdo 
podobnie wygłosi poseł W itos.

Kluby lewicowe zastanawia­
ją  się nad dalszym przepro­
wadzeniem przesilenia do koń­
ca po upadku wniosku prawicy.

Sytuacja w klubie pracy 
konstytucyjnej wyjaśniła się 
o tyle, że p. Federowicz, któ­
ry  zgodził sięłze stanowiskiem 
klubu, który w ypowiedział się 
przeciw  wnioskowi prawicy, 
pozostaje nadal na stanowisku 
prezesa klubu.

Giełda urzędowa
W arszawa, 26 lipca.
D olary 5925 
Franki 500 
Marki niem. 11,70 
Funty szter. 26400 
Kor. austr. 13,4.

§tate ie la io
kute i lane, kaźdą'llość kupuj*, 

firma:

W ajs i P titfer
Będzin, ul. Małachowskiego 33.

P » l e o »  s i ę
p o  e e n a e h  p r z y s t ę p n y c h :

szyny norm* Ino i wązkotorowej pod­
k łady żelazne; Ł szy , kółka i ośki 
do w ózków j.rury gazow e ł kotłowe; 
belki żelazne; wały tranem., szajby, 
lagry; żelazo w ink low e, płaskie i 

okrągłe; drnt kolczasty i blachy.
Ib. 5770

-Szczury i nsyszy!-
Po przerwie spowodowanej wojnę

LABORATOftJUM 
A. ZALEWSKIEGO
. w Rawie Mazow eckiej
wznowiło wyrdh znaaej s® swej 

ikateasnoćci

P ia ty  i i  izezu ry  i myszy.
UWAGA nieszkodliwa dla 
zwierząt demowvch i ptac 
twa, truje tylko szwzury 

i myszy 3345
Zamówienia wysyła ai« za zaliafe- 
niem poozłewem. Żądać w apte 

kach i skiadseh aptecznych, §

i e o o a a o G t c x x x x
Okazyjnie do sprzedania

3 t o k a r k i
pociągowe do cbrdbki metali 
u ż y w a n e ,  w dobrym stanie, 

cena przystępna
TOWARZYSTWO PRZBM. - BUDOWLANE

„DŹWIGNI A**
nl. Swobodna.

M 3Q Q O Q O Q O Q O C MW WrTWTWfwrwrl wTwTwfWłWrTWWW

Szyny kopalniane
s t a l o w e  5 0  m m . w y s o k i e

p o l e c a  f i r m a

W A J S  i P F t F F E R
Będzin, ul. Małachowskiego 33

7S 6-2

K A P U S T A
B0«a, tidii sa pady,
Przy kupnie ’ większej 

ilości ustępstwo. 
OGRÓD I A t f i n i l l  

WARZYWNY j j l l  d l i i i
Dąbrowa, Dąbrowska 13.
Hramewserei n s a n  raressas 
H R s w & s s a w n n r s s s s w s r s s B S W

P a n ie  d b a ją c e
0 zdrowy, ładny i św ieży cerę niech tyl­
ko nżywajy krem S a l m m b o ,  ktfiry 
nsnws bezpowrotnie piegi, pryszcze, wy- 
gry i liszaje, przeciwdziała opalenitnie,

nd.likataia i wybicia oery 
Kr.m  S a l a m h o  dobrociy i g t-  

tankiem przewyższa wszystkie kremy kra- 
j.w e i  zagraniczne. W zupełności na­
daje się  p*d pader i przez siły fcehow. 
lekarskie nzsany za najlepsza Firm)!

I. I  GUTOfSIl, I i r t z a n
Jeineoześnie polecam róż w płynie do 
twarzy i aat, lakier do paznokci, poma­
dę de paznokci ,,<!*«. 4 «  C e r m e n " 1
1 pnder Tom * s t a w y  własnego wyrofen. 
Spraedsż w składach aptecznych i perfu­
meriach, hnrtewa sprzedaż w War»zawie
Mokotowska 31 a .  11, tel. nr. 308-7?.

A. J. GUTOWSKI.

SMOEhirtSSSS
17/34 P. S. na 6 osób w naj­

lepszym stanie, oraz

APARAT do szwejcowania
bardzo korzystnie do sprzedania.

Zgłoszenia: Zakład fotograficzny  
Trsppant, K atow ice ul. G iu a m .u a  1-a.

Choroby żołądka 
k is z e k ,  rsarsk, 

, ,  o b s t r u k c j e ,  h«  
/ /  raorojdy

rsijkein is leczy

izesltarztb lorzii* riefa
©s= U-sjEseiPa 2494

» HBffSy le g a t .  Sprzedaj, spiekł 
9 składy hariows

l n r e i t e  s l l a l j p .  J a g liK w itz

Czy c h ce sz  feyć piękną? 
pozbyć się b*s siada

P i e ^ Ó W  opaleoizny
S  * i  zmarazczek na twa- 

j rsy. Wiyo nżywnj cudownego kremu 
Metamorfoza „PIE60L* Dra A. Martin 
w Paryżn, Składy apteczne apteki, 

fryzjerzy. 3401

i i i  8ło*y, ilp riif, m  rsigff

&W
nsa»*jy pswszeohaie 
inane proszki z „ke- 
gotkiera* „ Migren® 
Nervs&ls*. Zydeć w 
apteki eh, składach 
zptecjnysh proszków 

s „Nogntkienj".

f ’ 3 —5
S k ład  o le jów  i sm arów

F. KLEPFISZ
SOSNOWIBC, NOffOKOICIBLNA 
r is  a vis Dworaa Dyblióakiego. 

BIURO Małashowskiego 4. Tel. 168.

k u p u j *  k a ż d ą  i lo ó ó  
b c o z e k p o  s m a r s o h ,  
b e n z y n i *  n a f o i a ,  

b l a d z i a c h  i t .  p .

E gzem ę, lisza je  itp .
leczy maść

„Lain Age”
sprzedają apteki i składy apteczne. 

APTESA ». 6A8BQKIE00 w Warszawie.

I
S u c h o t y  oraz wszelkie 

C h t s p o i s y  p i w s l © ® ®
leczy

i if s s i  ThiGts&Sai I p
ożywa się za porady lekaraa. 

Sprzedaje apteki i składy apieezne.. 
Bart i detal. 8kł. apt. M. Jagiełłowiciai

powinay pamię- 
w » b W 9  tac, że tylko 

przesypka

„PUDER DZiOZr
natychmiast nsnwa 

oprzałośe i zaczerwie­
nienie skóry u dzieci. 

Żądać w aptekach i składach pudru 
.Dzidzi* z kogutkiem.

aft
N a d s « e d V  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

Smoły preparowanej do smaro­
wania dachów w gatunku prima.
Smoły do celów technicznych.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Ceny konkurencyjne.

DOM HANDLOWY

Peucker inż. E. W agner is-ka
SOSNOWIEC, Piłsudskiego 25. 85

Epilepsja (Cliroh taigftgo-lfi)
Zmniejsza siłę i ilość ataków konwulsyjnych, a przy dłuższem  

zastosowaniu, zupełnie usuwa tę chorobę 816

Oryginlny „NQWOPILEPTOL“
(> kogutkiem), Żądać w aptekach i układach aptecznych.

W niedzielę, dnia 30-go lipca r. b, o godz. 3-ej popoł 
odbędzie się

Ogólne Roczne Zebranie
członków Zjednoczonych Stow arzyszeń W łaścicicieli Nieru­
chomości miasta Sosnowca

Z e w zględu na w ie le  b ard zo  ważnych spraw  na porządku d z ie n ­
n y m  Zebrania O gó ln ego , prosim y C z ło n k ó w  o liczne  i punktualne p rzy . 
..................................................... all Polski - - - - - -b y c ie  na zebranie do sal: P olskich  Z w iązków  Z a w o d o w y ch  na Pogoai.

Z A R Z Ą D . ■
101 WTCMMWCH OLI MUkCZOITCH C K l t f «

SO SNO W IEC, ul. ZYGM UNTA Nr. 7

przyjmuje ohstdunkl i reperacje ubrań mę.klcb 
oraz wszelkie obstalunkl I reperacje szewekie.

Prosimy Szanowną Publiczność o popieranie naszych  
warsztatów
1037 BRACIA BOSI MISJONARZE.

Duże zarotsll otrzymać
agenci, sprzedając

n o w o c z e s n y  o r ty  kuła
Zgłoszenia osobiste od 8—1. 
D ąbrow a, H otel „Zagłębia", pokój 9.

a t B a w i t C T i i s  B a B s a a s  a n a a s a a

|  OROBSE OGŁOSZESiE. |

P e s a d y  i  p s * a c « .
Zaofiarowane 80 mk. za wyraz.

Ha w yjazd na w ie ś  potrzebna su tych  
m iast m łoda in teligentna osoba do  

zarządu domam w  dużym  m»jątkii~ u 
sam otnego. Zgłaszenia uprasza s ię  nad  
ayłać: H otel C e n tr .1, pokój M 36, i - i  
I g e n c i  potrzeb ai d V  sp rz e d a łjT T a n -  
«  sza ftó w  i obrazów religijnych. W i* 
dom ość, Sosa jiiec-P ogoń  u!. M arise- 
ke A6 6 W o d z i- łi  a . *
p o trzeb n a  d z ie w c z y n a  do roznoszę  

n ia  g azet. Z g łaszać  s ię  .Iskra* Bo 
dzi-1. 2.  a

L  «e te su I  m
30 mk, wvrax.

p o w a żn y , io tiligetitn y  m ętcłzyica  p o -  
8 Szukuję p rzyzw oic ie  umeblowane­
go poke  u z utrzymaniem l j b  be*. 
Zgłoszenia Sub M .S . t do  Iskry w  S c -  
snow Cu. 2-2

M ło d a  in t e l i g e n tn a  o so b a  p o s z u k u  
HI j e  szy c ia  p o  d o m ach .  W i a d o ­
m o ść  js k ra .  3.3

n  0 Ź nm f*.
30 mir. za wyraz

jjrzybląkał s ię  p ies w yżeł ponter bio 
- ły w c ie m so  b roB iow #  łuty, Z w ró  
cę za w ynagrodzeniem  Itoattów Rad­
na d>'m G re b  2. x- i

glwoje prosiąt w y sil*  p. 2« #grodz«ni« 
" sz k o ły  T ecb n icza o -K o l-jo » e j przy  
ul, H all.ra , uprasza się  o o - ip ę ł/e n ie  
tamże Zs w in a  rodneniem. i - i

i
30 mk.

spi*xw«J«t*.
za wyraz.

5 k l* p  do sp rzadtn ia  z erządzeniam  i 
w 2 ubikacjam i w dobrym  punkcie, 
oprócz tego ,3  p o k cjj z kuchnią w  
tym atmym domu. 'JPiadomoćć Iskra
Sosnow iec. 3-1

M a s z y s a  d > szyc ia  S in g e r ,  b e b e n k o  
“ ■ wa do sprzedania. O i la  14. m 9.

3 1
Całkow ite urządzanie z .lonu  fryz^er- 
u  skiego j>st do sp z ed  nia. I. Brzo­
zow sk i i S-ke S o sn o w iec , M od rzejow  
ska 3. 2 1
tfp izadam  o ry c» sę  lek k ą  w o l.n to w y . 
"  Cena o r ‘y ,tęp n z . W i.d o m  sć, St. 
Ciszek Bę izir , W sp i.u n ą  30, dom  
Klit) ><-ra. 3 1

ń  Q piek»rń z dou.am i, sktady rózn e-  
Ao rodzaju, g spody i gospodar­

stwa zar«z do sprzedania. Zgłoszenia  
do S iy n k o w ia k *  w Zabrze, H ohen- 
z llerfr 7. ________ 1-1
Tokarnia 1 11/ 2 n ie tra n u w T ”Iub"nzy

w ana w  d eb ry m  sten ie  potrzeb na. 
W iadom ość .O p tyka*  Sosn ow iec  Wiej 
aka_5. ̂ _________________2 - 2

Qprzadam; d u ży  b ila re  piram idkow y  
*  w  dobrym  sta n ie . 9 bil słon iow ych  
61 m /m  Średnicy. W i«d m ość, k aw  ar 
» i*  Lasrartki G rodziec. 3 2
Sprzedam  m otor elektryczny s iły  8 
A  koni, 120/220 v o lt prądu zm ienne­
g o . G rodziec, J a n  M sch ń ui. K ijow - 
*ka. _ _ _ _ _ _ _  3 2

Smoła i papa da «priedaHja~ ul. ~  Pańska
flros.___________________ 10-8

g o m p leta*  eleganckie urzydrenie res^ 
»  tauracyjne ul. Renardowska 48-20  
w  Sii-lcu do aprred .n ia  6 -3
F oitep isn  w  dobrym stanie do sprze- 

dania kop. Piaski, szkoła. 3-3

D E S O L A K -sze l lak ,  L i to p o n -Z in k su  
II f idw eiss ,  n a j t a n ie j  s p r z e d a j e  P o z  
n ań sk i  W a r s z a w a ,  M arsz a łk o w sk a  
72- 3142

I 2 guliionu dekutnenly
20 mk. za wyraz,

Sza łk o w sk i  W in c e n t y  zg u b ił  k a r tę  
p o w o ła n i a  w y d .  p r z e z  PKU. 

P iń c z ó w .  3-1

Su la r z  M ie c z y s ła w  zg u b i ł  k s iążkę  
z K asy  C h o ry c h .  i - i

M a rc in  N ie rz e w s k i  z g u b i ł  k s iążk ę  
o d ro c z e n ia  w y d .  p r z e z  PKU. 

B ęd z in .  1-1
la d w ig a  Musialik z g u b i ła  p a s z p o r t  
J w y d .  p r z e z  gm . Z a g ó rz e .  1-1

K o s ru s iak  S ta n i s ł a w  zg u b ił  31.800 
m k . k a r tę  z w o ln ie n i a  w y d a n ą  

p r z e z  6 pac .  i d o w ó d  o so b i s ty  w y  
d a n y  p r z e z  m. D ą b ro w y .  3-1

H aim  B a j t n e r  z g u b ił  k a r t ę  p o w o ła  
n ia  w y d a n ą  p r z e z  PKU. B ędzin  

i d o w ó d  o so b i s ty  w y d a n y  p r z e z  
gm . O lk u sz k o -S ie w ie r s k ie j .  3-1

J a k ó b  G ra jc a r  zg u b i ł  leg.*na r o w e r  
1347 w y d .  p r z e z  M a g is tra t  m. So  

sno w ca .  1-1

A b r a m  F o g e l  zg u b i ł  k a r tę  p o w o ł a ­
n ia  w y d a n ą  p r z e z  PK U. B ęd z in .

3- t

Ku b ań sk i  Ig n a c y  zg u b i ł  r e k l a m a c ję  
w o j s k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  P.K.U. 

B ęd z in .  3-1

M ik o ła j  F ra n c i s z e k  fr. 1889) zgubi) 
III k a r tę  p o w o ła n ia  w yd . p r z e z  p- 
K. U. B ędz in .  3_j,

B l a s z e  J a n o w i  sk ra d z io n o  dow ód 
o s o b i s ty  w y d .  p r z e z  M agistr .  m, 

S o s n o w c a . ’ 3-3
O z czy g ie ł  J a n  z g u b i ł  k a r t ę  d e m o ,  
"  b il izacji w o js k o w e j ,  w y d .  p rz e z  
PK U. M iechów . Z w ró c ić  „Iskra  
D ą b ro w a .  3.3 ”

M ich a ł  S o sn o w sk i  zg u b i ł  k a r t ę  p o ­
w o ła n ia  w yd . p r z e z  PKU. Bę. 

dżin. 3-3

Pa w e ł  W a ś  zg u b ił  k a r t ę  p o w o ła -  
n t a  w y d .  p r z e z  PKU. B ędzin .

3-3

B e r g  R o m a n  zg u b i ł  k a r t ę  b e z t e r ­
m in o w e g o  u r lo p u  w yd. p r z e z  P 

K. U. C zęs to ch o w a .  3-3

J an  R u tk a  z g u b i ł  k a r t ę  p o w o łan ia  
w yd . p r z e z  PKU. B ędzin .  3-3

B ie lak  W i n c e n t y  zg u b i ł  k s iążkę  
K asy  C h o ry c h ,  w y d a n ą  p rz e z  

kop. „ R e d e n “. Z w ró c ić  „Iskra* 
D ą b ro w a .  3-3
J la k o c z y  S te f a n  zg u b ił  d o w ó d  oso- 
n  bis ty ,  w y d a n y  p r z e z  M ag is tra t  m. 
D ą b ro w y .  Z w ró c ić  „ I s k ra 11 D ą b ro ­
w a. 3-3

P i law ski W a l e r j a n  zg u b ił  k a r t ę  od 
ro c z e n i a  w y d a n ą  p r z e z  P . K. U. 

B ędz in .  3-3

K o p e r  J a n  z g u b i ł^ ka r tę^d em o b i l iza -  
cji w y d .  p r z e z  2 p.p. al. w  S o s ­

n o w cu .  3-3

J uljan  L e p c z y ń s k i  z g u b i ł  k a r t ę  od 
r o c z e n ia  w y d .  p r z e z  PKU. Mie­

chó w . 3.3

Z y n e k  M arcin  zg u b i ł  k a r t ę  p o w o ­
ła n ia  w y d a n ą  p r z e z  PKU. M ie­

ch ó w .  3-2

An n a  K u c h a rc z y k  z g u b i ł a  p a s z p o r t  
w y d a n y  p l z e z  M ag is tra t  m. B ę ­

dzina . ’ 3-2

S toka l .  F r a n c i s z e k  z g u b ił  t y m c z a ­
so w e  z a ś w ia d c z e n ie  d e m o b i l i z a ­

cji w y d a n e  p r z e z  PKU. B ędz in  i 
z a ś w ia d c z e n ie  k r z y ż a  w a leczn ośc i-  
.Na 4224. 2-2 .

Zg u b io n o  k a r t ę  o d ro c z e n ia  w y d j  
p r z e z  PKU. B ędz in  n a  im ię  R y -1 

s z a r d a  S k w a ry .  Z n a la z c a  zechce* 
z w ró c ić  do  o d n o ś n e g o  u rz ę d u .

3-2

Di t tm e r  W ł a d y s ł a w  zg u b i ł  k a r t ę  
z w o ln ie n i a  w y d a n ą  w  W arsza -J  

w ie  i k w it  k a u c y jn y  n a  su m ę  Mk. 
40,000 ( c z te rd z ie ś c i  ty s ię c y  mk.) 
w y d a n y  p r z e z  s ę d z ie g o  ś le d cz eg o ,  
w  W ło s z c z o w ie .  3-2 >

Gz a rn e c k i  E d w a r d  zg u b i ł  odroczę , '  
n ie  w o j s k o w e  w y d .  p r z e z  PKU.: 

B ędz in .  3-2
J ó z e fo w i  P i r ś c io n k o w i  sk r a d z io n o  

k s iążk ę  K asy C h o ry c h  w y d a n ą  
p r z e z  kop. P iaski. 3-2

Bo ru c h  D a w id  E r l i c h  zg u b i ł  k a r t  % 

p o w o ła n ia  w y d .  p r z e z  PKU. B ę ­
dzin. 3-2

J an N a z iem iec  zg u b i ł  d o w ó d  o so ­
b is ty  w y d .  p r ż e z  gm. W ie l k o z a -  

g ó r z e  p o w ,  M iech o w sk ieg o .  3-a

S z a ło w s k i  W i n c e n t y  zg u b i ł  k a r t ę  
p o w o ła n ia  w y d .  p r z e z  PK U. B ę ­

dzin. 3-2

J an  K o p e ć  zg u b i ł  k a r t ę  p o w o ła n ia !  
w y d a n ą  p r z e z  PKU. M iech ó w  s?

k a r tę  e w id e n c j i  w y d a n ą  p r z e z  o f i -T 
c e r a  e w id e n c y j n e g o  w  Miechowie*

3-3
Ju s z c z y k  A n to n i  zg u b i ł  k a r t ę  o d -  

J  r o c z e n i a  w y d .  p r z e z  PKU. B ę ­
dzin. 3-3

St a n i s ł a w o w i  K o r a le w s k ie m u  s k r a ­
d z io n o  k a r t ę  d e m o b i l i z a c j i  w y ­

d a n ą  p r z e z  4 i  p. zap .  w  B ia ły m  
S to k u .  3-3
Jad w ig a  K a le ta  z g u b i ła  le g i ty m a --  

J  c ję  w y d a n ą  p r z e z  g m i n ę  Ł a g i ­
sza. i - i

Z u c h o w ic z  A n d rz e j  ( ro czn ik  1895) 
zg u b i ł  k a r t ę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  

p r z e z  PK U. w  B ęd z in ie .  1-1

M ak le s o w i  J a n o w i  sk ra d z io n o  k a r - ,  
tę  z w o ln ie n ia ,  w y d a n ą  p r z e z  

27 p. u ła n ó w  w  B ie lsk u  i p a s z p o r t  
w y d a n y  p r z e z  M a g is tra t  m. K ło ­
buck .  i - i

L e le tk o  J a n  zg u b i ł  p a s z p o r t  w y d a  
n y  p r z e z  gm. G idó w  po w . O l­

kusz .  3-1

Ka w ie r s k i  J u l j a n  z g u b i ł  k a r t ę  p o ­
b y tu  w y d a n ą  p r z e z  ko p .  P iask i.

3-1

S z ia rn a  R a jm a n  zg u b i ł  p a s z p o r t  
w y d .  p r z e z  Mag. m. Z aw ie rc ia ,  

o ra z  5 tys .  m a r e k .  3-1
J an  L e ż a ń s k i  z g u b i ł  k a r t ę  z w o l ­

n ie n ia  w y d .  w  PK U. K ielce .
3- t

An to n i  Ł u k a s ik  z T o p o ro w ie ,  gm . 
M ie rzęc ice  zg u b i ł  k a r t ę  p o w o ł a ­

n ia  w y d .  p r z e z  PK U. w  B ędz in ie .
3-1

D y o n iz y  W a r m u s  z- T o p o ro w ie  
zg u b i ł  k a r t ę  p o w o ła n ia  z u r lo ­

p e m  d o  w e z w a n i a  w y d a n ą  p r z e z  
PKU. w  B ę d z in ie  i ty m c z a s o w y  
d o w ó d  o s o b i s ty  w y d a n y  p r z e z  g m i 
n ę  M ierzęc ice .  3-1

Ru ch la  Ł a ja  P ta s z n ik  z g u b i ł a  d o ­
w ó d  o so b is ty  w y d .  p r z e z  M agi­

s t r a t  m . B ę d z in a .  3.1

W i e c z o r e k  J a n  ( ro c z n ik  1885) z g u ­
bił k a r t ę  p o w o ła n ia ,  w y d a n ą  

p r z e z  PKU. w  B ęd z in ie .  3-1

S ł a w e ta  M arc in  z g u b i ł  d o w ó d  o so ­
b is ty ,  w y d a n y  p r z e z  M ag is tr a t  

m. B ęd z in .  3-1
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